Cens 10 hai. 
Nr. 484. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
GO hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 b., z jedno- 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 


Kwartalnie z dwurazową przesyłką 

9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 

8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 

talnie 10 kor, w innych państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy. 


Cena uumeru pojedynczego 
10 halerzy. 
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Wychodżi dwa razy dziennie. 
WYDANIE WIECZORNE. 


Rok XXIII. 


Listy pieniężne, przekazy na prenn 
meratę f inseraty nadsyłać należy 
tranco do Adminiatracy! „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każd: 
urząd pocztowy w obrębie monarchi. 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zwraca. 


ADRES RED.: UL ów. Tomasza L m 
Adr. telegr.: „Giso Narode“ Kraków 
Telefos redakcyjny Nr 1908. — Telsies 
administraeyi | arukarmi Nr, 3944. 
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OGŁOSZENIA (luseraty) przyjmuje AGministracya „Ułosu Narodu", ulica św. Trmasza L, 88. — Od miejsca za wiersz drohnem pibmem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 bal od wioisza. — Nekrologi I t 4. 06 hal o: 


wieresa. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za €euę 3 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych. po 1 kor. od 100 egr. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje 


M, Dukes, H. Schaiek. E. Braun, R. * H. Friedl, A. Joossel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold. Eduard Braun. Komunikaty prywatne po kronice: 


u Wiednia Haacensteln | Vogler, 


1 korona od wiersza. 


Biskupi polscy do swiata, 


W żywej 1 wdzięcznej pamięci Polaków 
tkwią słowa, jakie usłyszał niedawno 
naród nasz z wyżyn Ntolicy Apostolskiej. 
Wraz z darem Ojca świętego dla zniszczo 
nej Polski przybył wówczas list X. kar- 
dynała Gasparriego, wyrażający myśl Pa- 
pieża, aby Biskupi polscy „zwrócili się ze 
5wem braterskiem wezwaniem do wszyst- 
kieh katolików, aby pozyskać ich jako 
naśladowców modlitwy i pieniężnej ofia- 
ry wspólnego Ojea Wiernych. — „Nie- 
szezęsciom Polski obecnie inaczej ulgi 
przynieść nie można — pisał dalej kardynał 
Gasparri —- jak za pośrednictwem jedno- 
głośnej pomocy narodów, a Ojciec Święty 
ufa, że wszystkie jego dzieci na wezwanie 
Episkopatu Polskiego z całym zapałem pój- 
dą za tym głosem i wpólną modlitwą. jako- 
też wspólnemi ofiarami złagodzą nieszczę- 
ścia tego szlachetnego narodu". 

Stało się zadość ojcowskim życzeniom 
Najwyższego Pasterza. Poniżej znajdą Czy- 
telnicy odezwę, z jaką zwrócił się Episko- 
pat nasz do arcybiskupów i biskupów całe- 
go świata, dołączając do niej znany Pola- 
kom list kardynała Gasparriego. Głębokie 
powagą igodnością słowa Biskupów polskich 
pójdą po całej kuli ziemskiej, budząc dla 
Polski pełne szacunku współczucie, wsparte 
na przypomnieniu jej dawnych posłannietw 
a nasuwające myśl o jej przyszłości. Nie 
można więc dość wysoko ocenić znaczenia 
moralnego, jakie posiada ten odzew do ol- 
brzymiej społeczności katolickiej. Z głębo- 
ką wdzięcznością przyjmuje Polska spełnie- 
nie tej wielkodusznej i głębokiej inicyatywy 
(jea św., jednocząc się ze swymi Pasterza- 
mi w uczuciu miłości Ojczyzny, które dy- 
ktowało ich myśli i sereu ten podniosły do- 
kument jedności duchowej narodu. 


Oczwa brzmi jak nastepuje: 


Czcigodnym Braciom. Arcybiskupom 
i Biskupom Świata katolickiego 
EPISKOPAT POLSKI 
brałerskie pozdrowienie! 


Podniesieni na duchu i zachęceni prawdziwie 
upostolskiemi słowami szczęśliwie nam panu- 
jącego Papieża Benedykta XV, wprowadzamy 
w czyn piękne i szlachetne polecenie tak dro- 
giego nam wszystkim (jca — i prosimy Was 
gorąco, Czcigodni Bracia, o Waszą cenną po- 
moc. 

Z pełnego miłości listu, który zarazem Wam 


| 


nasz. że „wszystkie Jego dzieci na wezwanie Niechaj w tym dniu cały Świat Katolicki złą- | Zeitung“ zaiuieszezono urzędowe obwieszcze- 
Episkopatu Polskiego z całym zapałem pójdą Czy-się-w darach miłosierdzia i w gorącej mo- 


za tym głosem i wspólną modlitwą, jakoteż 
wspólnemi ofiarami przyczynią się do złagodze- 
nia niedoli tego szlachetnego narodu“. 
Polska, ten rozległy kraj katolicki. wskutek 
najstraszniejszej wojny przechodzi niewymowne 
cierpienia i jest w swojej większej części zni- 
szczona doszczętnie i pogrążona w nędzę tak 
ośropną, że podobnej świat bodaj jeszcze nie 
widział. Miliony bowiem wojsk walezą przeciw 
sobie na naszej ziemi, a okrutne konieczności 
wojny są przyczyną klesk niesłychanych. Legło 
w pruzach kilkaset miast. kilka tysięcy wsi 


i około tysiąca kościołów. Niedość, że na ogro- | 


mnych przestrzeniach wyczerpały się zupełnie 
zapasy Żywności, ale nadomiar nieszczęścia Po- 
lucy zmuszeni są walezyć w trzech wrogich so- 
bie armiach i czesto brat brata. syn ojca. kre- 
wny krewnego, przyjaciel przyjaciela mimowoli 
życia pozbawia. Ojeiec święty odezuwa dokła- 
dnie to wyjątkowo straszne położenie Narodu 
Polskiego, mówiąc, że „ten Naród bardziej niż 
którykolwiek inny dźwigał, i dźwiga jeszcze 
okrutne brzemię wojny*. 

Ta Polska, która od wieków była przedmu- 
rzem chrześcijaństwa i która w chwilach naj- 
cięższych nie przestawała być najlepszą i naj- 
wierniejszą córką Kościoła, dzisiaj także. po- 
mimo ogromu nieszczęść, które na nią zesłały 
niezbadane wyroki Opatrzności Boskiej, nie za- 
chwiała się w wierze swojej. Potrzebuje ona je- 
dnak nad wszelki wyraz pomocy moralnej, dla 
przetrwania z niezłomną wiarą oczekujących 
jeszcze na nią cierpień, — i materyalnej — dla 
wyratowania setek tysięcy swoich synów od 
chorób, nędzy i śmierci głodowej. już teraz tak 
liczne ofiary zabierającej. 

Ponieważ zaś, jak mówi Ojciec święty, „klę- 
skom Polski obecnie inaczej ulgi przynieść nie 
można, jak za pośrednictwem jednogłośnej po- 
mocy narodów, — my niżej podpisani, Areybi- 
skupi i Biskupi polscy, zwracamy się z ufnością 
i łzami do Was, Czcigodni Bracia, w imię Matki 
Miłosierdzia i w imię tych Świętych. których 
Polska dała Kościołowi Powszechnemu z nastę- 
pującą błagalną prośbą: 

Zarządźcie, aby wiemi w Dvecezyach Wa- 
szych złączyli swe modlitwy „z żarłiwemi mo- 
dlitwami Ojea świętego“, na intencyę całego 


"stwo 


I ; W . b 
toryalne wiernych, Pasterskiej pieczy naszej po- 


dlitwie o Boże Zmiłowanie dla nieszezęsnego 
| Narodu. 
| Raczcie więe w Dyecezyach Waszych naka- 
zac, żeby w niedzielę dnia 14 Listopada roku 
1915 we wszystkich Kościołach Duchowień- 
.apowiedziało, że niedziela następna, 
przypadająca d. 21 listopada 1915 r. jest prze- 
sumiezona na te modły i zbieranie tych ofiar, za 
które wszystkim uczestnikom. a przez to i całej 
Polski miłosiernym dobroczyńcom Ojeiec świę- 
ty „udziekt z całego serca osobnego Błogosła- 
wienstwa Apostolskiego". 

Oby Bóg Dobry raczył pobłogosławić wspól- 
nym naszym zabiegom o dobro moralne i ma- 


Pierzonych. i tylu cierpiącym rany  zagoił. 
„udzielając conajrychiej światu, krwią zalanemu, 
trwałego pokojnu i wytchnienia po tej okrutnej 
wojnie. 

Pokój Boży niechaj będzie zawsze z Wami. 
€ eigodni Bracia. 


Wasi Bratia w Chrystusie: 

ft Edmund Dałboi, Noma, Arcybiskup Unie- 
Żnieński i Poznański, + Józef Bilczewski, Arcy- 
b skup Lwowski (Obrz. łac.) + Jozef Teodoro- 
wicz, Mecybiskup Lwowski (Obrz. orm) + Ale- 
ksander  Kakowski, , Arcybiskup Warszawski. 
t Franciszek Albin Symon, Arcybiskup Tyt. 
Auuijski $ Karol Hryniewicki, Arcybiskup Tyt 
Peryeński.| Adam Stefan Sapieha, Książę Biskup 
Krekowski. + Augustyn Łosiński, Biskup Kie- 
lecki. "r Słanisław Kazimierz Zdzitowiecki, Bi 
skup Kujawsko-Kalisk. + Antoni Julian Nowo- 
wiejski, liskup łucki. + Józef Sebastyan Pel- 
czar, Biskup Przemyski. 4 Maryan Ryx, Biskup 
Sandomierski. t Leon Wałęga, Biskup 'larnow- 
ski. t Kazimierz Ruszkiewicz, Biskup Tyt. Be- 
ryski, Sufr. Warszawski. + Władysław Ban- 
durski, Biskup Tyt Cydoński, Sofr. Lwowski 
t Anatol Nowak, Bskup Tyt Irenopolitański, 
Sufle Krakowski. F Paweł Jedzink, Biskup Tyt 
Temizoński, Wikaryusz Kupitularnv Poznański 
t Wilhelm „Kloske, Biskup Tyt Teodozyopoli 
Lański, Wikaryusz tKapiiularny Gnieźnieński, 

Dan: Poznań, Lwów, Warszawa, Kraków dnia 
15 sierpnia 1915 roku Pańskiego. 


Ofiary miłosiernie w Dyecezyach Waszych ze- 


Narodu Polskiego, a swoje ofiary z tą ofiarą. |lLrane, raczcie najłaskawiej Czcigodni Bracia, 
którą Namiestnik Chrystusowy „w Swojem |odesłać do Szwajcarskiego Banku Narodowego 
(zeigodnem Ubóstwie, w obecnej groźnej go- jw Lozannie (Banque Nationale Suisse ą Lau- 
dzinie bardziej niż kiedykolwiek się zaznacza- sąanne) na rachunek Komitetu Generalnego Po- 


nie, przestrzegające mieszkańeów Łodzi przed 
wiehrzycielami i podżegaczuni. którzy zwięk- 
szyć jeszcze chcą nieszczęścia. jakie w tak zna- 
cznej liczbie nawiedziły to miasto, Kto są ci 
podżegacze. to łatwo sobie wyobrazić możemy. 
skoro przypomnimy sobie wypadki z roku 1905 
i później. Ruch ten tylko swą nazwą był polski. 
Agitatorowie, obcy nietylko narodowi polskie- 
mu, ale także jego ideałom, podniecali ludność 
robotniczą najpierw do walki z carvzmem: wy- 
nikiem tego było jednak zupełne zniszezenie 
młodego polskiego przemysłu, i to było głó- 
wanym celem agitatorów. Ruch teraźniejszy nie 
ma zgoła nie wspólnego z polskini ideałami 
uarodowymi. 

„Pakże w Warszawie ukazały się podobne 
pogróżki. datowane 15 września 1915 z podpi- 
sami warszawskiego komitetu socyvalistycznego 
na Królestwo Polskie i Litwę, warszawskiego 
komitetu polskiej) partvi socyalistycznej i 
komitetu warszawskiego Bundu a więc 
trzeeh stronnictw nieznanych i usposobionych 
wrogo dla społeczeństwa polskiego i jego idea- 
łów. 

„Grożba zwracała się przeciw warszawskie- 
mu komitetowi obywatelskiemu i przeciw ad- 
ministracyi miasta, Wśród licznych zarzutów 
odezwa mówi co następuje: 

Towarzysze! Cierpliwość proletaryatu jest wy- 
czerpauna. Związki robotnicze przedstawiły ko- 
mitetawi ohywatelskiemu swoje żądania, doty- 
czące pracy, chicha i mieszkania. Odpowiedź m: 
nastąpić w środę 15 września. Towarzysze! Te 
żądania muszą być poparte przez cały proleta- 
ryat. Towarzysze! Pomny swojej przeszłości re- 
wolucyjnej, proletaryat warszawski stanie jak 
mur za swoją delegacyą. Cytadela burżoazyi, ko- 
mitet obywatelski, musi zobaczyć przed swojemi 
bramami wprost masy robotników! 


„Stoimy wszyscy za naszym komitetem! — 
Takim tonem nie przemawiałby żaden praw- 
dziwy Polak, nikt, kogo obchodzą cokolwiek 
interesy ogólnonarodowe. Nie stawiałby żądań 
nie dających się zrealizować, aniby też nie gro- 
ził. Wiemy dobrze, że te miesiące wojny do- 
prowadziły kraj do zupełnej ruiny. Wiemy tak- 
że, że oprócz kół robotniczych, które znajdują 
się teraz w bardzo trudnem położeniu, liezne 
inne koła znajdują się w takiem samem poło- 
żeniu. Tylko pseudorobotnicy stawiają tę spra- 
wę na ostrzu i grożą. Komu i czemu? Komite- 
towi obywatelskiemu? Jeżeli jednak ten komi- 


jącem dla Polski miłościwie przeznaczył. 
Najkrótsza modlitwa i najskromniejszy datek 
będą budującym dowodem miłości Katolików 
wszystkich narodów wzgłędem cierpiącej sio- 
stry i znajdą niechybnie u Boga Miłosiernego 
3owitą nagrodę. Ponieważ Boski Zbawiciel sam 
nas zapewnił o skuteczności wspólnej modlitwy 
słowami „ubi enim sunt duo, vel tres congregati 
in nomine meo, ibi sum in medio eorum“ 
(Math., XVIII, 20) = „gdzie bowiem dwaj lub 
trzej są zebrani w imię moje, tan ja jestem po- 
śród nich“, prosimy Was, opierając się na tych 
najświętszych wyrazach, abyście raczyli naka- 
zać osobne modlitwy za Polskę, a zarazem wy- 
znaczyli na składanie ofiar dzień,. który ośmie- 


przesyłamy, poznacie, jak dalece ufa Ojciec lamy się Wam polecić. 


« pour les Victimes de la guerre en Pologne, siege 
lx Vevey, Suisse). Ofiary Wasze będą z wdzię- 


|mocy dla ofiar wojny w Polsce z siedzibą w Ve- 
vey — Śzwajcarya (Comite General de Secours 


cznością ogłoszone w Dzienniku. „Osservatore 
tomano“. 


W Warszawie. 


Przeciw próbom wichrzenia. 


„Dentsehe Warszauer Zeitung przytacza za 
„(razetą poranną“ następujące znamienne in- 
formacye: 

„W numerze niedzielnym ..Deutsche Lodzer 


tet nie rozporządza żadnemi środkami — to 
co ma uczynić? Są to więc grożby przeciw ca- 
łemu społeczeństwu, które bodaj że się nie zbo- 
gaciło „krwią i potem robotników“ i bodaj, nie 
może być odpowiedzialne za nieszczęśliwy wy- 
nik wojny gospodarczej”. 


Przeciw niepokojącym wieściom. 


Gubernator niemiecki w Warszawie generał 
Etzdorf ogłosił w „Deutsche Warszauer Zei- 
tung" pod dniem 17. września następujące ob- 
wieszczenie: 

W ostatnim czasie usiłowano często niepo- 
koić publiczność rozgłaszaniem wieści o braku 
węgli i artykułów spożywczych. Nie ma po- 
wodu do takiego niepokoju a obiegające pogło- 
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ski są przesadzone. Nie można zaprzeczyć, że 
wypadki wojenne spowodowały dla mieszkan- 
ców Warszawy utrudnienie w dostarczaniu nie- 
zbędnych artykułów. Niemieckie władze przed- 
sięwziędy natychmiast odpowiednie kroki. abv 
paca w zakładach publicznych. nie doznała 
przerwy. bv zapewniono zaopatrywanie miesz- 
kańców w chleb i węgle. i 

Część zarządzonych dowozów już nadeszia. 
częse dalsza jest w drodze. a poczyniono Sta- 
ania, aby zwiększone dowozy i później nadeho- 
dziły. Chwilowy brak jest tylka przejściowym, 
a mieszkaney Warszawy niogą bez zakłopotania 
oczekiwać zbliżającej się pory roku. 


1 


Kooperatywa. 

W Warszawie powstaje wielka kooperatywa 
stowarzyszeń i związków, do której przystępu 
ją Towarzystwa wioślarzy. cyklistów, łvżwia 
rzy, handłowców, kobiet pracujących w prze 
mysle, handlu i biurowości, oraz huchalterów. 


Drożyzna i przeciwdziałanie. 


Ceny cukru znacznie wzrosły. Sklepy spo- 
żyweze żądają za gruby kryształ 30 kop. za 
drobny 32 kop.. cukier kostkowy — 4 kop 
nmt. 

Kuchnie robotnicze otrzymały miesięczny za- 
siłek w kwocie 5.000 rubli. 


„Warszawianka. 


Jak donosi ..Warschauer Zeitung” Teatr Pol- 
ski wystawia .,Warszawiankę” Wyspiańskiego. 
Sztuka ta ukazuje się pierwszy raz na scenach 
warszawskich, gdyż za czasów cenzury rosyj- 
skiej dozwolouą nie była. 


Pieniądz w Królestwie. 


Korespondent „Dziennika Berlińskiego“, ba- 
wiący w Warszawie nadsyła następujące uwagi 
na temat stosunków ekonomicznych stoliey: 

Ekonomiezne położenie stolicy polskiej od po- 
czątku wojny było niepomyślnem, obecnie zaś 
stało się wprost rozpaczliwem i zniewala do naj- 
dalej idących obaw. Z natury rzeczy dla War- 
szawy, mającej tak bardzo rozwinięty przemysł 
i handel tranzytowy, a przytem leżącej tak nie- 
daleko od granicy państwa i od frontu bojowe- 
go, wybuch wojny pociągający za sobą przer- 
wę wszelkich komunikacyi i zamieniający mia- 
sto na jeden wielki lazaret stanowił wielki cios: 
ale do pewnego stopnia straty te wyrównały się 
przez to, że milionowa armia rosyjska przebywa- 
jąca w murach lub okolicach Warszawy, pra- 
wie przez rok cały wydawała olbrzymie sumy. 
które niewątpliwie zasilały Warszawę i jej sfe- 


Zakopane. 


| : . e. l > | i 
i warunkach życia, a nawet o charakterze jego.!RKkopanem. Pragnąć być dobrze i słusznie zrozu-; czem. Jest ona, że tak rzekę, naturalna. a wów- 


Ciągie mamy na ustach frazes, że Zakopane jest 


'.„letnią stolicą Polski“ i do znudzenia powta-| mniej rozrywek, mających na celu pielęgno-, eo tak zwana willa Zakopiańska posiada nie- 
czystego, płynie — z Bałtyku, albo kanaliza- 


; r PATYK si "b; niz r A „a 
Uzdrowisko. — Wypoczynek. — Rzeczywistość. rzamy to „urbi et orbi“. Jakże ta, „stolica“ wy 


I. 

Czytuję od dłuższego czasu wszystko cokol- 
wiek publicystyka nasza o Zakopanem pisze. 
Dawniej była to polemika, która miała wiele 
stron dodatnich i wiele światła rzucała na po- 
trzebę poprawy stosunków miejscowych. Dziś 


ucichło wszystko — bynajmniej nie z powodu | ra dała Zakopanemu, bo to nie jest zasługą ani | bardziej, 


wojny, — a Zakopane malują gnuśni kawale- 
rowie, jako jakiś Eden, w którym panny mo- 
gą chodzić nie tylko bez kapeluszy, ale i przy- 
strzygać włosy „a la mougique“, a panowie cały 
dzień chodzić w pludrach. Kilka pochwał w 
stronę tego lub owego pensyonatu a nawet kli- 
matyki, kilka słów, uczciwie zasłużonego uzna- 
nia, dla Komitetu obywatelskiego, a właści- 
wie dotychczasowego jego kierownika, potem 
teatr, teatr, teatr, wkońcu tak zwane zasługi 
p. Trojanowskiego — i oto prawie wszystko. 
Raz tylko ktoś przygodnie, ale śmiało, potrącił 
o prywatną galeryę obrazów p. Żukotyńskie- 
go, powszechnie kochanego zastępey staro- 
sty w Nowym Targu. -Był to bardzo pożyte- 
czny i godny pochwały pomysł skupienia w je- 
dnem ręku prac rozmaitych większych i mniej- 
szych mistrzów Zakopiańskich, tem bardziej 


zasługujący na uznanie, że kupowanie obrazów | 


| gląda, jak żyje, jak bawi się? Do wielkich wy- 
| razów musimy przywiązywać wielkie znacze- 


"nie, wielkie wymagania, inaczej będą one ba-| wnioski. 


/ łamutnym frazesem, jeśli nie czemś gorszem. 


i 


,są słowa: ale powietrze czyste! Kto wie, czy 


miałym, uprzedzić muszę, że nie ganię bynaj-| czas w pewnej porze dnia lub nocy, wszystko, w takich warunkach nie lepiej mieszkać w sza- 


wanie, poprawę zdrowia lub nawet zadośćuczy- 
nienie temperamentowi młodości. Nie chciał- 
| bym, aby z moich uwag fałszywe wyciągana 
Ale Zakopane jest także miejscem 
wypoczynku dla wielu ludzi, miejscem, gdzieby 


Gdyby ktoś nas Polaków chciał sądzić we-|się pragnęło zrównoważyć trochę stargane pra- 


dług wartości „letniej stolicy“ — ładniebyśmy 
wyglądali! Nie mówmy o tem, co matka-natu- 


naszą, ani — innych. Co do nas, jeśli nie wszy- 


cą i życiem nerwy; byłoby przeto pożądanem, 
aby na ten punkt zwrócono więcej uwagi, tem 
że polepszenie ogólnych stosunków 


życia wszystkim wyszłoby tylko na pożytek. 


stko, to niewątpliwie zrobiliśmy wiele, aby po-| Ażeby z Zakopanego uczynić nie letnią stoli- 
psuć Zakopane, aby w niem uczynić pobyt u-|cę, bo to zbyt pretensyonalne. ale miejscowość 
ciążliwy i zadowolnić tylko tych, którzy mają | klimatyczną miłą, spokojną i wygodną dla po- 
dzielne nogi, dużo czasu i zawsze są zadowole- bytu, należałoby przedewszystkiem uregulować 


| 


i 


łasie, na połoninie, gdyż tam rzeczywiście po- 
wietrze czyste, a w sąsiedztwie niema stajni, 


cyę zastępuje tak zwany pieszczotliwie „ku-| gnojarni i — kubełka, Nie są to bynajmniej 
hełek *. Wobec takich warunków ogromnie tru-, wszystkie rozkosze, jakie daje „domek“ góral- 


dno skombinować pojęcie zdrowotności miesz- 
kań „letniej stolicy“ z wymaganiami — czy- 
stego powietrza. Zakopane 
ziemi torfowej, ale nikt jej nie używa do od- 
waniania miejsc ustępowych i nikt nie będzie, 
bez przymusu policyjno-sanitarnego. 

Pomijam hotele, sanatorya i wille pierwszo- 
rzędne. gdyż te są jako tako urządzone (nie 
biorąc w rachubę zbytkowych) ale dwie trzecie 
przyjeżdżających nie mieszka ani w hotelach 
ani w sanatoryach. Czy klimatyka. jako wła- 


ni sami z siebie. 
Ludzie przyjeżdżają do Zakopanego, aby się 
leczyć, aby się bawić lub wypoczywać. Do tego 


potrzebne są: wygoda, powietrze i pewne sto- | 


sunki już na tym stopniu kultury, aby bie- 
dny gość zakopiański nie stał się materyałem 
dla waleów, wytłaczających pieniądze z jego 
kieszeni w zamian za to, czego Zakopane nie 
kupiło t. z. powietrze. Przypatrzmy się spokoj- 
nie warunkom naszego życia w Zakopanem. Kto 
chce się leczyć ten znajdzie zakłady Dłuskie- 
go, Uhramca. wygodne sanatorya prywatne. 
Kto jest dość zamożnym, aby mieć własną wil- 
le. powóz i służbę — może sobie nie. nie robić 


w tak ciężkich czasach jest chyba najlepszą | z całego Zakopanego wraz z klimatyką, admi- 
zachętą dla malarzy i malarstwa. Godni zatem nistracyą i góralami, którzy zupełnie o tem nie 


wdzięczności opiekunowie sztuki 
w chwili kiedy są one zupełnie „w Soplicowie 
oddane na mamki*. 

Po tym smutnym wstępie, zawsze wesoło 
przedstawiającym się w korespondencyach za- 
kopiańskich, przejdziemy „do zwykłej piosen- 


| 
| 
| 


i literatury | wiedzieć nie chcą, że goście, jakkolwiek sta- 


nowią dla nich źródło wzbogacenia się i zaino- 
ności, nie przyjeżdżają jednak ani z wizytą do 
nieh, ani po to, aby się dać ze skóry obdzie- 
raé — # osobliwej miłośei ku nim, 

Spojrzmy na Zakopane nie z wyżyn Giewon- 


ki“. Jako nieliterat nie chcę bynajmniej iść -w tu, nie z punktu wartości dla życiajłudzkiego 
zawody krasoimówcze z tak wytwornemi pió-! saneczkowania się, mniej lub więcej poetycz- 
rami jak te, które chwalą teatr, tanie pensyona- | nych wycieczek i tańców z toporkami. ale tych 
ty, a nawet pogodę zakopiańską, ale pragnę; warunków, które powinny stać się nie przy- 
słów kilka powiedzieć o stosunkach tutejszych, | nętą wprawdzie, ale zachętą dla pobytu w Za- 


stosunki miejscowe. Niektóre urządzenia nale- 


ży poprawić, inne wprowadzić na prawidłową 


„drogę funkcyonowania. W Zakopanem nie są 
wyzyskane wcale te dary natury, którymi jest 
ono uposażone. Licznie przecinające tę miej- 
scowość górskie potoki mogłyby nie tylko w 
| siłę popędową zaopatrzyć wszelkie przedsię- 
biorstwa przemysłowe, ale oświetlić całe Za- 
kopane al giorno niesłychanie tanio. Bardzo 
wiele wsi szwajcarskieh oświetlone są elektry- 
cznie, nie mówię o większych skupieniach. a 
my, jak za dobrych czasów, chadzać musimy 
z latarkami, ochraniając nasze głowy. nosy i 
nogi. Mamy wodociągi — na Krupówkach wła- 
śctwie, bo rozmieszczenie studzien przy drogach 
j ulicach jest zupełnie takie, jakbyśmy mieli 
klimat włoski lub bodaj francuski. Nasze stu- 
dnie wodociągowe umieszczone są tuż -przy eho- 
dnikach i wcale nie mają odpływu: w lecie za- | 
tem koło nich zewsze — błoto, w zimie zaś| 
gromadzą, się takie kupy lodu. że je obchodzić 
trzeba, aby nie upaść, albo nieraz padać, szcze- | 
gólnie gdy śnieg przyprószy lód. Służba, wę- 
(lrując z pełnemi konewkami przez chodniki. 
polewa je często mimowoli. robiące z chodni- 
ków — ślizgawkę. 

O kanalizacyi pisać nie będę. 


bo niema © 


dza i kontrola sanitarna zwraca na to uwagę, 
jak i gdzie się oni mieszczą* Wątpię! 


ski lub przez wspaniałego gazdę budowana 
„willa” dla gości. Założywszy fundamenty 


posiada obfitość, rzadko z kamienia, wypełnia je aż do cokołu, 


do wysokości podłogi trocinami, .dla suchości 
i wygody gości, Po roku lub dwóch trociny wy- 
sychają lub gniją i oczywiście osiadają; wów- 
czas między trocinami a podłogą tworzy się 
próżnia, w której myszy gniazda sobie zakłada- 
ją, bo i prawda. — gdzie te miłe stworzonka 
w zimie mają się podziać? Wszystko to dla 
wygody i rozrywki gościa. Chodzisz miły ezło- 
wieku w dzień, to ci podłoga skrzypi jak szu- 


Nie | bienica. położysz sie -— to ci gra do snu łóżko. 


zdarzyło mi się nigdy słyszeć o takiej kontroli. | chcesz zasnąć — i owszem — do snu cię uko- 


A przecież pod tym względem letnia nasza sto- 
lica urąga wszelkim pojęciom o wygodzie i 
zdrowotności. Powietrze zastąpi wszystko. Gmi- 
na, względnie komisya budowlana. pozwala bu- 
dować się, jak kto chce i gdzie chee. W każdym 
razie zbyt mało zwraca na to uwagę. .„Dom- 
ki“ a nawet wille znaczna część — są to 
wielkie pudełka, z drzewa budowane, tak. jak- 
byśmy mieli klimat sycylijski, albo biedni go- 
ście-zakopiańscy byli — z kamienia lub żela- 
za. Gościnny góral dba tylko,o to, ażeby,* 
przybysza urwać — jak najwięcej, a dać jak 
najmniej. W jego pięknej willi wiatr Świszcze 
jeśli nie przez ściany, tw przez*okna; pięców 
najczęściej niema wcale, a jeśli są — niewiele 
warte, chociaż w maju i sierpniu często ogrze- 
wać trzeba mieszkanie. A zatem, miły gościu 
siedź cały dzień w serdaku. dmuchaj. w palce 
i płać zæ: czyste powietrze. W tym stosun- 
ku wszystkie wygody: meble, lampy i pościel— 
obliczone według własnych wymagań jejmóści 
gaździny. Usiąść niema gdzie, lkmpy kopcą, ma- 
terace — muzykalne, a czego w nich niema! 
Jedyna pacehą. jaka- dać.może potzciwy. goral 


łyszą piskliwe dyszkanty mysie, odzywające się 
bądź za ścianą, bądź pod podłogą. Żaby w Za- 
kopanem milczą. ale materac, łóżko, podłoga, 
myszy wszystko to gra i tworzy swoistą mu- 
zykę. a do wtóru odzywają się beczenia owiec 
lub tęskne poryki krów. Używaj sobie miły go- 
ściu w góralskim „domku“ wywczasu ile ze- 
chcesz, boś zato zupłacii. Jesli mieszkasz tro- 
ehę dalej od Płonki lub Karpowicza — nie martw 
się, u Stattera kupić możesz latarnię — do staj- 
ni, bo inne „już sprzedane”, która cię po kamy- 
czkach. przez Ścieżki błotniste, przez kładki 
i mostki, w których niema desek, szczęśliwie do 
domu doprowadzi. Jeśli deszcz pada — wieczo- 
rem nie znajdziesz ani jednej doróżki z pewno- 
śeią, ale za to w „domku“ nie będzie ci na gło- 
wę kapało. boruprzejma gosposia postawi mi: 
skę na strychu — chyba. że się przepełni, no. 
ale w takim razie, to już nikt nie winien. Force 
majeure —- to trudno! 

O innych rozkoszach mówić będę później, bo- 
by to za wiele miejsca zajeło naraz. 
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Str. 2. 


ry kupiecko- w." FW" "ERSTE EE RENE" NTW PARE TT Przysłowiowa i sze- 
roka natura narodu rosyjskiego sprawiła, że 
przez szereg miesięcy spływał na Warszawę i- 
stny potok złota. z resztek którego miasto żyje 
po dziś dzień. — Zarobki tego rodzaju od począ- 
tku sierpnia ustały, a ponieważ normalne zarob- 
kowanie nie jest możliwem, przeto położenie 
prawie że miłionowego miasta staję się coraz 
straszniejszem. 


składa sie na to sporo czynników, jednym 
z uich jest ogólne moratoryum, które trwa już 
ud reku przeszło. a okazało się fatalnym błędem. 
Moratoryum to wydane przez rząd rosyjski, głó- 
winie pod naciskiem sfer agrarnych Królestwa, 
pozornie miało charakter humanitarny, w pra- 
kryvce zaś doprowadziło do tego. że przyczyni 
ło się do zupełnego rozlużnienia całej organi 
zacyi ekonomicznej Królestwa. .Jedynem następ- 
stwem wprowadzenia moratorynm w Królestwie 
było zupełne zdemoralizowanie ludzi. bo obec- 
nie nie płaci w Królestwie nietylko ten, eo fa- 
ktycznie nie może. lecz i ten eo nie chce. choć- 
by mógł. -- Okazało się raz jeszcze, że za wy- 
jątkiem może najniższych warstw nieposiadają- 
cych nie. pozatem uaogół każda jednostka „jest 
jednocześnie iw ierzycielem i dłużnikiem, i że | 
dlatego takie nieindywidualne, lecz ogólne mo- 
ratoryum jest poprostu nonsensem ekonomiez | 
nym i przynosi ogółowi daleko więcej złego, ani- 
żeli dobrego, paraliżując w rezultacie cale życie 
ekonomiczne. Skutki tego nierozważnego kroku 
okazały się wprost zgubnemi i grożą w przyszło- 
šei zupełnem zdłemoralizowaniem całej obszer- 
nej dziedziny ekonomicznej. Pan A. nie może 
wydostać długu od pana B., bo tenże pan B, 
nie otrzymuje nie od pana C. i w ten sposób oto 
powstaje fatalny łańcuch ekonomiczny, który 
wywołał już liczne bankructwa i stanowiłby już 
słm przez się wielkie niebezpieczeństwo, nawet 
gdyby na Warszawę nie były się zwaliły jeszcze 
inne ciosy. 
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90—100 kop., mąka razowa 20 


Z ziem polskich. 


Odpowiedź p. Napieralskiego. 

Wydawnictwa śłąskie, wychodzące pod egi- 
dą p. Adana Napierałskiego, ogłosiły, jak do- 
nosiliśmy. przeciw Kołu polskiemu parlamen- 
tarnemu w Berlinie zarzut, że nie złożyło dekla- 
racyi w sprawie niezawisłości Stolicy św., pod- 
czas gdy centrum nielnieckie dało takie oświad- 
czenie z trybuny parlamentarnej. Na to odpo- 
wiedziało Koło stwierdzeniem, iż deklaracyi 
żadnej centrum nie składało, jedynie pos. Spahn ' 
wspomniał w swej mowie paru słowy o kwesty | 
o którą idzie. Zaakcentowało przytem uwadycyj- 
ne. zgodne z uczuciumi całego narodu stano- 
wisko polskiej reprezentacyi wobae Stolicy św. 
i jej praw. Obecnie wydawnictwa „Katolika“ 
replikując, zamieszczają nastepujący wywód: 


Oświadczenie wiceprezesa Koła, że „Koło nie- 
zmiennie stoi na. stanowisku ściśle katolickiem 
żądania zupełnej niezależności Ojca św., w myśl 
stolicy Apostolskiej“ — przyjmujemy do wiado- 
mości z zadowoleniem. (0beene Koło nie dało, 
o ile wiemy, dotąd oświadezenia w tym wzglę- ; 
dzie z trybuny parlamentarnej. Sprawa Rzymska | 

należy formalnie do zagadnień polityki zagrani- 

cznej. Politykę tę prowadzi kanclerz Rzeszy. 
Wszystko, co Rzeszę obehodzi, ma miejsce w 
parlamencie. Parlament zbierał się kilka razy. | 
kanclerz przemawiał za każdym razem; w osta- 
tniej mowie wyraźnie dziękował Papieżowi za 
pośrednietwo. a wiceprezes pisze, że Kolo ciągle 
rozważa, kiedy i w jaki sposób należy wystąpić | 
w tej sprawie. Sposobności do wystąpiena nie | 
brakło, a wiadomo, że nietrudno droge i sposób 
znaleźć, gdzie jest stanowcza wola. 

Wieeprezes Koła pisze, że centrowy poseł 
Spabn tylko jedno zdanie w sprawie rzymskiej 
wypowiedział. To prawda, ale je z trybuny par- 
lamentarnej wypowiedział i przez to stanowisko 
swoje zaznaczył. Koło polskie, jako reprezenta- 
eya katolickiego społeczeństwa powinno było 
uważać za potrzebę serca i punkt honoru, ażeby 
w tej sprawie nie pozwolić się prześcignąć przez 
żadną partye, Wiceprezes Koła twierdzi, że opi- 
nia publiczna nie domagała się w obecnej chwili 
wystąpienia Koła w sprawie rzymskiej. Dziwi- 
my się tym słowom. Katolickie społeczeństwo 
polskie na to wybiera posłów ażeby zawsze stali 
na posterunku zasadniczych punktów programu 
społeczeństwa, z własnego poczucia, z potrzeby 
własnego serca i z uznania własnego rozumu. 
Koło musi chyba rozumieć, że położenie Ojca św. 
na tle obecnej sytuacyi europejskiej stało się 
zagadnieniem aktuałniejszem, niż kiedykołwiek 
dotąd, że zatem zajęcie stanowiska przez repre- 
zentantów katolickiego społeczeństwa było poli- 
tyezną potrzebą chwili. 

Wiceprezes wspomina o motywach i zamia- 
rach tych, co połemikę przeciw Kołu wszczęli. 
Możemy ua to dać odpowiedź. Motywem nąszym 
było to, ażeby zasadzie katolickiej polityki sta- 
lo się zadość ze strony Koła, jako przedstawi- 
cicla społeczeństwa. Jeśli nam zawsze n4 tem 
zależało, by uaród polski zachował we świecie 
opinię, wyrażającą się słowami: Połonia semper 
fidelis —- to tem więcej teraz, gdy wypadki dnia 
zapowiadają naszemu narodowi wybitniejszy u- 
dzał w dziejach i większe znaczenie we waszel- 
kich sprawach polityki powszechnej. Gdy, jak 
ufamy, lepsza przyszłość nas czeka, uważamy, 
iż szlachetnie i mądrze by było, gdybyśmy za- 
ranie tej przyszłości powitali wyznaniem ,gorą- 
eego przywiązania do Stolicy Apostolskiej. To 
odpowiada uczuciu i tradycyi narodu. 
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Tyle „Katolik“. Koło, wyjaśniwszy swe sta- 
nowisko, zrzeknie się zapewne dupliki, w prze- 
konaniu iż dalsze rozwlekanie kwestyi sprawia- 
łoby tyłko wrażenie swarów w łonie społeczeń- 
stwa, których w istocie nie ma. Ogół został jnż 
przez wywody obu stron poinformowany, zaś 
replika „Katolika mie odznacza się, na szczę- 
ście drażniącym tonem, który mógłby polemikę 
jrzeciągnąć i zaostrzyć. 

W Sosnowcu. 

Do „Gaz. Polskiej“ piszą stamtąd: Z każdym 
dniem prawie produkty spożywcze u nas droże- 
ją i tak np. kartofle, które dotąd sprzedawane 
były po 70—80 kop. za pud, dzisiaj kosztują 
kop. funt, ży- 
tnia 23 kop., pszenna od 35—40 kop., masło 
roślinne 85—-90 kop. funt, krowie 120—140 
kop., mlieko 25—28 kop. kwarta. marchew 7 
kop. funt, buraki 6-—7 kop.. funt kapusty 6 
kop it. p. 

Łódź. 

Duchowieństwo łódzkie projektowało utwo- 
rzenie w Łodzi seminaryum prowizorycznego, 
celem przygotowania kleryków. Projekt ten 
powstał wówczas, gdy Warszawa pozostawała 
jeszcze w rękach rosyjskich. Obecnie z chwilą 
przywrócenia komunikacyi z Warszawą, otwar- 
eia prowizorycznego seminaryum w Łodzi za- 
niechano. 


Niemiecki burmistrz Wilna, 


pierwszy burmistrz miasta Tylży Pohl został 
mianowany burmistrzem Wilna. 


„GŁOS NARODU" s dnia 24 Września 1915 roku. 


O Chełmszczyznę, 


„Niektóre pisma. lwowskie — pisze „Diło* — 
nie mogąc z powodu eenzury pisać 6 innych, 
senzaącyjnych rzeczach, rozpuściły swój tempe- 
rament w kierunku najmniejszego — dla pra- 
sy polskiej — oporu: przeciw poszczególnym 
ukraińskim postulatom iitwierdzeniom. W szcze- 
gólności napadły one na ukraińską publicysty- 
kę z tego powodu, że ośmieliła się poruszyć 
wiadomy fakt, że ziemia chełmska to 
historyczne i etniczne ukraińskie terytoryum. 
Stwierdzenie tej prawdy nie podpada pod ra- 


| chunki polskiej politycznej publicystyki szeze- 


gólnie teraz i— inde irą. Oczywiście nie ma- 
my zamiaru wdawać się w młócenie tej polemi- 
cznej słomy, jaką pisma polskie usiłują usunąć 
z powierzchni ziemi niewygodną im prawdę. 
Szkoda słów. Lecz ci, którzy rozezulają się do- 
| lą Chełmszczyzny pewno znajdą drogę do po- 
;znania jej etnicznego oblicza. Od tego jest l- 
' teratura naukowa i autopsya'. 


|ECICHSEEZCIEC 


M. DĄBROWCZYK. 


Idzie legenda. 


Po nad ugory, po nad przepaście 
Legenda idzie stara o Piaście 

Do chat kołacze — do dworów puka 
Pra stara baśń przytułku szuka. 


Bo już od wieku, tak powtarzana 

Z przeszłości ludów, błądzi wygnana. 
Idzie do grodów, do wiejskich włości 
I błaga tylko chwilki przyszłości. 


O ten jedyny rąbek przedarty 

Tej nieśmiertelnej historyi karty 

Bo ona żyje chociaż konała 
Chociaż grzebana z grobu powstała. 


ldzie prastara wśród polskich błoni. 
Staruszka siwa z kosturem w dłoni 
Stopy prababki jak siecią mota, 
Wiara, nadzieja, miłość, tęsknota. 
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Na marginesie wojny. 


Katedra grńeżnieńska, 

Na katedrę w Guieźnie zwrócone są teraz oczy 
wszystkich Polaków, niechajże więc — pisze „Ku- 
ryer lwowski“ — wydostanie się z zapomnienia 
wrażenia, jakie katedra gnieźnieńska sprawia na 
polskim przechodniu. Podajemy tu wyjątek ze sta- 
rego dzieła Józefa Łepkowskiego, rozrzewniający 
głębią uczucia i poważną prostota: 

„Już zdala, z pośród równin wielkopolskich, z 
poza falistego morza ianów zbożowych, ukazywało 
nam Gniezno, katedralne wieże i rozstawione na 
siedmiu pagorkach kościoły. Nie spodziewałem się 
wprawdzie oglądać starego grodu odzianego w 
świetną szatę dziewięciowiekowej przeszłości ani 
czekałem aż się ukażą baszty i mury szezerbaąte; 
przecież gdym wzruszony cały w gnieżnieńskie 
wjeżdżał ulice, myślałem: że niepodobna, aby stąd 
zupełnie dawna tradycya wywiała. Sądziłem, że 
stolica nasza nie siadła za kramem w szatach kró- 
lewskiej purpury, ani przekupniów płaszczem 
swym odziała. Tymczasem zniknęło z wielkopol- 
skiej ziemi stare Gniezno nasze. Wspomnienie 
swuje jak dźwięki pieśni, w sercach polskich skry- 
ło, a przeszłość w groby i w księgi schowało. 

„Kilkaset domków niemieckiego inieszczaństwa 
stanęło ba ruinach Lechowego grodu — po uli- 
cach kramny handel szumi. Co tu jeszcze ojczy: 
sty duch schronił, w mury się katedry skupiło, 
by stamtąd, z za grobu św. Wojciecha, obczyzny 
nacisk odpierać. A więc — stara nuta Bogaro- 
dzicy brzmi u trumny ze zwłokami świętemi — 
dzwon z dział ulany, co wieczór na mogiły za po- 
leglych sle przeciągłe jęki, —- Chrobrego wrota, 
w świątyni szczątki pamiątek zawarły, a ubóstwo 
polskie: uciekiszy ze zniemczohego miasta u progu 
katedry zasiadło. 

„Oto wszystko vo tutaj nasze — oto wszystko 
co ci świetne przypomni czasy. W tym odgłosie 
dzwonu, w nucie Wojciechowej pieśni, w pomni- 
kach, zabytkach i w powieści żebraka — cała 
tradycya przeszłosci została. Choć rzewno i tęskno 
chodzić nam po tych rozwalinach piastowego do- 
mu, przecież bez rozpaczy ani z załamanemi ręko- 
ma na Lechowej usiędziesz mogile, bo stare B o- 
garodzicy hasło jeszcze tu po dziewięciu nie 
przebrzmiało wiekach“. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny:i Dziś piątek św. Ge- 
rarda. — Jutro w sobotę Św. Ładysława. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
p wcznie sie jutro o godz. 5 min. 3,1 zachód przy- 
o godz. 5 min. 3-; długość dnia godz. 12 min, 01. 
Pogoda: Dnia 23 września termometr doszedł od 
» 05 do + 144 C. — barometr opadał. 
Dnia 24.-ga września o La 7 rano stan barome- 
tru 750'1 ła. termometru 4-27 C. — wiatr północno- 
zachodni. 


Kraków, 24. września 1915. 


Barómetrem w czasach wojennych były w na, 
szem mieście kawiarnie. Przed rokiem przy stoli- 
gromadziło się, 


kach ogródków kawiarnianych, 
wszystko, co żyje. Przypatirywano się wymarszomi | 
wojska, oklaskiwano odchodzące do Królestwa od- 
działy Strzelca. Witano pierwsze transporty ran 
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nych, którym wynoszono wszystko. co kawiarnia 
posiada. Rozwieszone mapy, oznaczano chorągiew- 
kami pochodów, a nadzwyczajne wydania dzien- 
ników wywoływały wrzenie tłumów, wyczekują- 
cych w naprężeniu porannych pism do godziny ł 
i 2 po północy. Nadchodziły pierwsze pociągi z 
uchodźeami ze Stanisławowa, Tarnopola i Lwowa, 
powitane politowaniem a nawet wzgardą przez peł- 
ną zapału wojennego, kawiarnianą publiczność. 
Członkowie iwowskiej rady miejskiej, obawiając 
się afrontów, czemprędzej odjeżdżali do Wiednia, 
aby nieslyszeć gorzkich wyrzutów, jakie padały 
z ust krakowskich kolegów, którzy niebawem po- 
szli ich śladami. Rosła jednak stale fala uchodźcza, 
porywająca ze sobą coraz liczniejsze rzesze, przez 
ewakuacyę Przemyśla, Jarosławia, Przeworska, 
Tarnobrzegu, Niska i Rozwadowa. Przeciągały 
długie węże pociągów, z których przedostały się 
do miasta jednostki i wnosiły niepokój, poprzedza 
jae zarządzenia, obwieszczane nam później afisza- 
mi. To wszystko omawiało się w kawiarniach. Po- 
woli szczupleć zaczynało grono stałych bywalców, 
słyszało się tylko nazwiska odjeżdżających rodzin, 
a z chwilą wyjazdu władz i banków, zapanowała 
pustka w tych lokalach, WE do niedawna wrzało 
| podniecone życie miasta 


Kawiarnia stała się później domem i schroni- 
skiem dla tych co pozostali, których niezdołały za- 
chęcić do wyjazdu pojawiające się na rogach ulie 
afisze. Przysłuchiwano się pierwszym rozmowom 
dział z naszych fortów, przyglądanwo się wężom 
trenów. Wzmagała się kanonadu — w pobliżu Kra- 
kowa wrzały bitwy, w których brała udział zało- 
ga twierdzy, zdobywając piękne imię w historvi 
walk, odrzucających grożące miastu oblężenie. 

Nad miastem krążyły aeroplany, których szelest 
R do okien ciekawskich, a na straży stały 
nieruchomo balony, śledzące ruchy ceofającego się 
nieprzyjaciela. Zwycięstwa pod Limanową wywo- 
łują przełom —- Kraków wita odegnanie burzy, 
która ciążyła nad miastem. 

W kawiarniach wśród mundurów załogi tu i ów- 
dzie okazywały się tylko skromne grupki cywilów, 
przetrzebione przez przeglądy. Ograniczony czas 
biesiad kawiarnianych nakazywał wykorzystanie 
każdej dozwolonej chwili posiedzeń, podniecanej 
głodem dzienników dochodzących skromnie w mu- 
ry zamkniętej twierdzy. Mija groza położenia, mi- 
jają postępujące jedne po drugich fazy ewakuacyi, 
zjawiają się pierzchłe grupki ojców miasta, zna- 
chodząc dobrze fungujące zastępcze rządy. Apro- 
wizacya miasta i twierdzy była wyborna tak, że 
nie ze zazdrością skonstatować to musieli ci, któ- 
rych porwała fala paniki do stolicy naddunajskiej, 
skazując na czarny chleb wojenny. Widzieliśmy 
przy stolikach kawiarnianych korespondentów 
kwatery prasowej, którzy ze zdumieniem podno- 
sili znakomity nastrój, panujący w zagrożonej o- 
blężeniem twierdzy. Witały ich okryte deskami o- 
kna kościoła Maryackiego i przygotowania na wy- 
padek oblężenia. Ustały czynności straży ochrony 
zabytków i znikła uwijająca się po ulicach straż 
opróżnionych przez ewakuacyę mieszkań. — Usta- 
ły kwaterunki wojsk w prywatnych domach i o- 
prożnionych mieszkaniach, znikły dymiące kuchnie 
polowe na podworcach domów i na ulicach, wśród 
których snuły się szare plamy mundurów. Umilkł 
ryk bydła, gnanego za oddziałami i znikły tabuny 
koni rannych, uzupełniających obrazki z wojen-, 
nych czasów Krakowa. 

Wszystko to minęło jak sen... Podjęta zwycię- 
ska ofenzywa odczyszcza kraj, a Kraków ożywiać 
się zaczyna. Zapełniają się powoli kawiarnie, a 
niewystraszona strzałami i zarządzeniami ewaku- 
acyjnemi ludność, dumna z posiadania „blach z nu- 
werem*, zapewniających jej pobyt w mieście wśród 
lepszych jak doniedawna warunków. Doczekaliśmy 
się powrotu „wywiałkowskich”,którzy coraz rojniej 

| przybywają do miasta z żalami, że dali się wystra- 

szyć. Wypadki postępują błyskawicznie, odsiecz 
Tarnowa, Jarosławia, zdobycie Przemyśla i zajęcie 
Lwowa, a w kilka tygodni później szeregu twierdz 
i Warszawy, otwierają bramy twierdzy Krakowa 
dła dawno niewidzianych gości. 

W kawiarniach witamy Wamzawiaków, mi- 

łych gości z Lublina, Radomia i Częstochowy, 
| powracają normalne stosunki, nieodczuwa się już 
łostrzów zarządzeń, a tylko afisz ogłaszający o 
przeglądzie wojskowym, lub wóz Czerwonego 
Krzyża, przypomina nam przeżyte chwile. W ka- 
wiarniach z większym spokojem jak dawniej prze- 
rzuca się pisma, lub oczekuje się wieczornego ko- 
munikatu, który zepsuł już publiczność głoszeniem 
ciągłych zwycięstw i szybkich pochodów, tak, że 
już sama nprzedza wypadki, przyspiesza pochody 
i wierząc w powodzenie oręża, oczekuje końce za- 
pasów. -—— Dzisiaj Bałkan skupia jej całą uwagę, bo 
tam spodziewamy się początku końca krwawych 
walk, w „ognisku wybuchu, nastąpić ma zagaszenie 
zarzewia, które spowodowało pożar, obejmujący 
' Europę. Takie rozmowy słyszy się przy stolikach 
kawiarnianych, oby wyrocznia tej Pytyi, ogłoszona 
wśród dymu tytoniowego, sprawdziła się jak naj 
prędzej. 


Nabożeństwo w dniu św. Michała, Otrzymujemy 
następujący komunikat: Korpus c. k. Weteranów 
wojskowych w Podgórzu wystąpi z muzyką wojsko- 
wą na uroczyste Nabożeństwo, które odbędzie się 
w dniu 29 września br. o godz. 9 rano w kościele 
00. Bernardynów w Krakowie, jako w dniu św. 
Michala, patrona kraju i Towarzystwa wet. na 
intencyę Cesarza Franciszka Józefa |. i za pomysl- 
ność naszego oręża, celem szczęśliwego ukończenia 
wojny, na które zaprasza się Szan. P. T. Członków 
honorowych wspomnianego Korpusu, Członków 
c. k. armii oraz korporacye i Szan. P. T. pobożną 
publiczność. 

Dzień pokutny. Po rogach ulic i na świątyniach 
_rozlepiono następujące plakaty: Staraniem Stow. 
' katolickich mężczyzn w Krakowie, odbędzie się w 
| niedzielę dnia 26 b. m. w kościele św. Barbary w 


; _ rzystwa 
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Krakowie Dzień Pokutny katolickich mężczyzn 
wszystkch stanów, celem przebiagania sprawiedli- 
wości Bożej i uproszenia rychłego pokoju i miłosier- 
dzia Bożego nad całym narodem polskim. Porządek 
nabożeństw: 1) Całodzienna adoracya Najśw. Sa- 
kramentu od godz. 8-mej rano do 7- -mej wieczór. 
którą utrzymywać będą mężczyźni ze zmianą co 
pół godziny. 2) O godz. 8 rano Msza święta, w cza- 
sie której odbędzie się pokutne kazanie i wspólna 
Komunia św. mężczyzn wszystkich stanów. 3) Og 
2 popołudniu zebranie mężczyzn w kościele św. Bar- 
bary, skąd wspólnie udadzą się do kościoła OO. Re- 
formatów, gdzie po stosownem kazaniu odbędzie się 
pokutna Droga krzyżowa. 4) O godz. 5 popołudniu 
w kościele św. Barbary uroczyste zakończenie wraz 
z kazaniem pokutnem i suplikacyami. Do jak najli- 
ezniejszego udziału w pokutnem tem nabożeństwie 
zaprasza się mężczyzn tak cywilnych, jak i wojsko- 
wych wszystkich stanów. Nabożeństwo od godziny 
5-—7 wieczorem w kościele św. Barbary jest wwłą- 
cznie dła mężczyzn. 


Pochwaiy dla „dzieci krakowskich“, Z pola wal- 
ki nadsyłają nam treść pochwalnych pism, jakie 
otrzymał pułk 13 za swą waleczność i ofiarność. 
Mianowicie Komenda armii w rozkazie z d. 10- go 
września 1915 n. 3834 ogłasza: W przekrwawych 
walkach kiedy z wytężeniem o- 
statnich sił, pierś o pierś się ścierała, nie bacząc 
na straszne straty pokazali ponownie oficerowie 
i żołnierze pułków 13 i 93, do czego są zdolni bo- 
katerowie austryaccy. 


Z niepowstrzymaną brawurą zajęli oni silnie u- 
mocenione i uporczywie bronione punkty oparcia 
nieprzyjacielskie, czem przyczynili się stanowczo 
do pomyślnego wyniku tych dni ostatnich. 


Waleczne te oddziały mogą być pewne słusznej 
wdzięczności ojczyzny. Dumny z przydzielenia ta- 
kich żołnierzy do mej armii, wyrażam w imieniu 
Najwyższej Służby, tak oficerom jak i szeregow - 
com 13 i 93 pułku swe najpełniejsze uznanie. 


Książę Biskup krakowski Adam Sapieha prze- 
słał na ręce kapelana dla tego samego pułku, ks. 
Rudniekiego następujące słowa podzięki: 

28. sierpnia 1915. 

Wielebny Ojcze! 

Za złożoną mi ofiarę za pośrednictwem Ojca na 
tak ciężko dotkniętych klęską wojny serdeczne 
przesyłam podziękowanie. Dar ten tem bardziej 
jest drogi, iż pochodzi od naszych dzielnych żoł- 
nierzy 13 pułku krakowskiego, Dzielnie bronią onl 
naszego kraju, a widać, że serca mają dobre, sko- 
ro wśród ciężkich znojów wojennych na ofiarę 
dla swych braci nie poskąpili. Niech Ojciec będzie 
łaskaw gorąco im za mnie podziękować, a P. Bóg 
niech im błogosławi i strzeże, by zwycięsko wró- 
ciwszy do domu, mogli się cieszyć wdzięcznością 
tych, którzy im tyle zawdzięczają. — Z wyrazami 
sexdedkitgo pozdrowienia 

Adam Sapieha bp, m. p. 

Przegląd  pospolitaków. Dziś rozpoczął się 
przegląd roczniku 1865, który w sobotę będzie 
ukończony. Temsamem ukończony będzie zupełnie 
przegląd roczników 1872 do 1865 tj. pospolitaków 

43—50 lat liczących. — W najbliższych dniach, 
ponadejściu potrzebnych druków, rozpocznie Wy- 
dział wojskowy Magistratu spis pospolitaków u- 
rodzonych w latach 1873 do 1877 oraz 1891, 1895 
i 1896. Ponowuy przegląd tych roczników odbędzie 
się w czasie od 12 października do 6 listopada b. r. 
Ogólna liczba pospolitaków, obowiązanych do sta- 
wienia się przed komisyą poborową wynosi koło 

Powołanie do służby uznanych za zdol- 
nych do noszenia broni nastąpi prawdopodobnie 
w połowie listopada. 

Brak chleba. Dziś ponownie dał się w mieście 
odczuć brak chleba. Przed zamkniętemi drzwiami 
piekarń gromadziły się liczne grupy kobiet i dzieci 
wyczekujących na chleb. W niektórych piekar- 
niach sprzedawano chłeb przez boczne wejścia, wy- 
łącznie dla stałych odbiorców. Przyczynę braku 
chleba tłóniaczą piekarze tem, że nie posiadają 
potrzebnych zapasów mąki chlebowej, a ponadto 
brakuje rąk do pracy. W wielu piekarniach pozo- 
stał jedynie właściciel į kilku terininatorów począ- 
tkujących czeladnicy i starsi terminatorzy po- 
wołani zostali do służby wojskowej. Sytuacya pod 
tym względem znacznie się jeszcze pogorszy z 
chwilą, kiedy powołani będą do szeregów ci po- 
spolitacy, którzy przy obecnie się odbywającym 
przeglądzie uznani zostali za zdolnych do noszeniu 
hreni. 

Z targu, Ruch na targu dzisiejszym był na ogół 
znacznie słabszy, niż bywa normalnie. Częściowo 
przyczyniły się do osłabienia ruchu żydowskie świę- 
ta, które na dzień dzisiejszy i wczorajszy przypadły, 
z powodu których liczni, niestety pośrednicy ży- 
dowscy w targu udziału nie wzięli, skutkiem czego 
dowóz ucierpiał. Niezależnie jednak od żydowskich 
handlarzy, dowóz na targ w ostatnich tygodniach 
znacznie się pogorszył: daje się stale odczuwać brak 
jaj, których cena została obecnie podniesiona na 
14 h za sztukę, a 8 K za kopę, masła, ziemniaków, 
kapusty i innych koniecznych do codziennego uży 
tku artykułów. Obfity na ostatnie targi dowóz vwo- 
ców, zwłaszcza gruszek, dziś widocznie się zmniej- 
szył. — Pogorszenie stosunków na targu — jak już 
wspominaliśmy — spowodowane zostało w znacznej 
mierze przez wprowadzenie nowych przepisów legi- 
tymacyjnych, utrudniających dowóz z Królestwa, 
skąd zawsze Kraków we wszelkie artykuły potrze- 
bne do codziennego użytku się zaopatrywał. Uła- 
twienie dowozu z Królestwa poprawiłoby znacznie 
aprowizacyę naszego miasta. 

Sąd konkursowy. Sąd rozpoznawczy w ogłoszo- 
nym przez Towarzystwo Zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie konkursie na obraz p. t. „Polska”, 
składać się będzie z reprezentantów Warszawskie- 
go Towarzystwa Artystycznego, Warszawskiej 
szkoły sztuk pięknych, Koła Architektów, Towa- 
Młoda Sztuka, Krakowskiej Akademii 
' sztuk pięknych, Krakowskiego Towarzystwa sztuk 
' pięknych, Lwowskiego Towarzystwa sztuk pię- 


wsh z inu Wołanie pozagrobowe 
o miłosierdzie. 


Książka zawierająca różne cuda e Duszach na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa- 
w Czyścu cierpiących i obszerne Nabożeń: |dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modli- 


powtórny nakład: 


twy do Spowiedzi i do Komunii św. — | 


|Książka ta wydaną została w tej intencji, 
|żeby pobudzić wiernych katolików do rato- 
wania dusz z Czyśca,. szczególnie podczas | 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
| braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 


wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją. 
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo- 
ny, z futeralikiem 90 halerzy. 


stwo za Dusze Zmarłych — kilka Mszy Słowem książka o podwójnej objętości, od |2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko- 


tałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, 
Różaniec, Stacye dr krzyżowej, Stacye 


wydania poprzedniego, bo zawiera aż 
884 stronic. 


we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg 
marmurkowy 70 


13) Cena: Broszurowana w papierowej okła- | Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katoliey 


dce 56 halerzy. 


|zechcą rozpowszechnić tę książkę między 


Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do- pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł- 
|datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a nierzami polskimi, którym owa książka 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę. | CO robić. Za co z góry składam serdeczne 


Cheąc zamówić sobie jeden egzemplarz z którejkol- 
wiek oprawy, trzeba poałać pieniądze przekazem iub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą- 
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powoda, że ma- | 
teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, | 
cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku- 
pującym większą ilość na 


na sprzedaż daję odpowiedni | Traków, ul. św. Tomasza 


podziękowanie „Bóg zapłaćt*. 
Zamówienia adresować należy : 


Józef Angrabajtis 
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knych, Pozuańskiego Towrzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych, po 2 delegatów od każdej instytucyi, 
oraz z Komitetu Towarzystwa Zachęty sztuk pię- 
knych i inicyatora konkursu. Imienny skład sądu 
podany będzie do wiadomości publicznej zaraz 
po otrzymaniu nazwisk delegatów od wyzej wspo- 
mnianych instytucyi. 

W sprawie listów za granicę. C. i k. wojenny 
Urząd nadzorczy ogłasza następujące wskazówki 
odnośnie do listów, które mają być wysyłane za 
granicę. 

Jak wiadomo listy przeznaczone za granicę pod- 
legają obecnie cenzurze wojskowej. W interesie 
nadawców wskazaneni więc jest ograniczyć się w 
koresponiencyi o tyle, aby cenzurę ile możności 
ułatwić, -- W tym celu poleca się usilnie nada- 


wcom przestrzeganie następujących zasad: Treść! 


listu nie powinna zabierać więcej jak dwie ćwiart- 
ki papieru, Radzi się używać papieru białego lub 
przynajmniej jasnego, a pismo winno być wyraźne 
i do czytaniu latwe. Pismo staje się niewyrażźnem 
z powodu zanadto małych odstępów między wier- 
szami lub pisania w poprzek napisanych wierszy. 
Do listów nie należy dołączać żadnych załączni- 
ków, zawierających pisemne zawiadomienia. — Za- 
leca się używać kopert pojedynczych, nie wykła- 
danych wewnątrz papierem jedwabnym lub czem 
innem:. =- W sprawach handlowych listy mogą być 
dluższe, jak na dwóch ówiartkach i wolno dołączać 
do nich rachunki, cenniki i podobne załączniki tre- 
ści handlowej. Niczachowanie powyższych 
wskazówek powoduje zwyczajnie znaczne opóźnie- 
nie w ekspedycyi przesyłek. 


Z kraju, z Polski i ze świata- 


u 


Portret Rutowskiego. „Kur. lwow.* donosi: Wy- 
mownym dowodem, jak głęboko przejęła ogół chęć 
wyrażenia. czci wielkiemu prezydentowi z czasów 
okupacyi, jest okoliczność, że poza zbiorową akcyą 
toczącą się pod kierownictwem komitetu, nie brak 
samorzutnych objawów indywidualnych zdążają- 
tych ku temu samemu celowi. W tych dniach np. 
ukazał się wykonany w misternej płaskorzeźbie 
B. Sołtysa portret Rutowskiego — pamiątka, któ- 
ra niewątpliwie znajdzie życzliwe przyjęcie. 

Portret osadzony jest w wypukłem okoleniu na 
tablicy, mieszezącej u spodu napis: 

Prezydent miasta Lwowa 
DR TADEUSZ RUTOWSKI 
Wierny syn Ojczyzny — Ojciec i obrońca uciśnio 
nych w okresie ciężkiej niewoli 
3/9 1914 — 22/6 1915. 
wypukłe okolenie wspiera się o gałązkę wa- 
wrzynu, wykwitającą z pod tarczy z herbem mia- 
sta. Sam portret udał się doskonale. Podobieństwo 
me pozostawia nie do życzenia — przypomina w 
każdym szczególe tę piękną twarz napół rycerza. 
napoł apostoła, z bujną wstecz odgarniętą czupry- 
ną, z oczyma z pod szkieł wyzierającemi tak do- 
brotliwie, z sumiustym wąsem i tą kształtną bro- 
dą. twarz, której przez 10 miesięcy okupacyjnych 
wypatrywały ciągle setki i tysiące oczu jak zba- 
wienia... 

Z działalności Polek w szpitalach iwowskich. 
„Kur. lwow.“ pisze: Na polu pracy niesienia pomo 
cy ofiarom wojny w szpitalach Iwowskieh poło- 
żyły Polki tutejsze niezaprzeczenie wielkie zasłu- 
gi. Z początkiem kampanii stanęła znaczna ich 
liczba do pracy zupełnie bezinteresownie. Przetr- 
wały one próbę iuwazyi rosyjskiej, pracując dalej, 
następnie objęły domy inwalidów austryackich. 

Do takich ciehych pracownie należy hr. Anna 
Jabłonowska. W domu inwalidów w Lidze 
przemysłowej pracowała ona do ostatnich dni pra- 
wie, następnie przeszła do szpitala polowego w ru- 
skivu gimnazyum i tu przez 5 tygodni z kilkuna- 
stoma paniami pracowała jako pielęgniarka, peł- 
niąc równocześnie obowiązek przełożonej na ży- 
czenie komendy szpitala. Zalety te oceniono nale- 
Życie, gdyż przybyły z Wiednia 1 sierpnia szpital 
rezerwowy. zająwszy ten budynek, zwrócił się do 
hr. Jahłonowskiej z prośbą 0 zatrzymanie stano- 
Wiska przełożonej nad połączonemi siłami pielę- 
gniarok niemieckich i polskich, które z hr. Jabło- 
nowską na dawnych stanowiskach zostały i nadal 
w harmonii rannyni i chorym żołnierzom służą. 

Ze Lwowa. Onegdaj rozpoczęto w sądzie karnym 
przy nl. Batorego rozprawę o krociową kradzież 
z włamaniem na szkodę jubilera Kwaśniewskiego. 
W sklad trybunału wchodzą (jak już wczoraj 
wspominaliśmy) pp. radey sądu kraj. Philip, Pisko- 
zub, Dworzak, Ogonowski i Zawadzki, przewodni- 
czy st. radca Niewiadomski, prokuratoryę zaś za- 
stępuje Dr Paklikowski. Prawnym zastępcą p. 
Kwaśniewskiego, który służy obecnie w wojsku. 
jes adwokat Dr Michalewski. Ponadto powołana 
do rozprawy lekarzy-psychiatrów Dr Maliszewskie- 
go, Kohlbergera i Zagórskiego. 

Na ławie oskiużonych zasiada obok głównego 
herszta szajki, Wincentego Papary, jeszcze 7 osób 
do niej należących. 

Z żałobnej karty. Wc Lwowie zmarły w tych 
dniach Augustyna hr. bzieduszycka i Marya 
z Librowskich Wojciechowska, żona profe- 
sora Uniwersytetu i członka Izby panów, w 68 r. 
Życia. 

Zniszczenie Polski na wschód od Lublina. Od ba- 
wiącego od kilku dni przy głównym sztabie Legio- 
nów artysty-malarza Wincentego Wodzinow- 
skiego z Krakowa otrzymał zaprzyjaźniony z 
nim red. Fr. Sal. Krysiak list, z którego podajemy, 
co następuje: 

Pa, 17 września 1915. 

Stoimy z Komendą Legionów od tygodnia po for- 
sownyn: marszu od strony puszczy Białowiezkiej. 
W okolicy uwijają się po lasach kozacy, walki trwa- 
ją ciągle. Wczoraj był tu uroczysty pogrzeb belinia- 
ka, ofic. Franka, który poległ przez zdradę chło- 
pów, ktorzy tu bardzo pomagają Moskałom, trzeba 


dodać, że chłopi prawosławni. Kowel wyludniony.! 
i Kozecki Tomasz 1 K; kapral Jarosz Stan. I K; żołn. 
Chton Józef 1 K, Ćwik Walenty 1 K, Dzieżwa Hen- 
ryk 1 K, Grolchowiec Stan. 1 K, Dobrowolski Fran. 
2? K, Urbańczyk Andrzej 2 K, Uchwał Stan. 1 K, Sko- 


pezostała najuboższa ludność żydowska, która te- 


raz kopie rowy strzeleckie, mlóci zboże i w młynach! 


zajęta mimo świąt. 

Kraj zupełnie zniszezony, wszystkie wsie popalo- 
ne i ludność uprowadzona — począwszy od Lublina 
aż do Kamieńca Podolskiego. Po przekrocze- 
niuBuguniewidziałosiężywejduszy. 


dyrektor-kierownik siuży w armii, z pozostałych 
zaś 2 dyrektorów -jeden obłożnie chory, drugi o- 
barczony nadmiernie obowiązkami szkolnemi, sam 
nic zrobić nie może, tembardziej, że i członkowie 
rady nadzorczej służą w armii. Skutek jest taki, 
że okoliczne włościaństwo zjeżdża do Krosna, za- 
pędza się do swojej Spółki, z którą się już zżyli, 
bo u swoich kupił i tanio i dobry towar i rzetełnie 
i uczciwie obsłużony został, a co ważniejsze, jak 
to bywa w takich razach w rolnictwie, zawsze do- 
brą i fachową radę od fachowego kierownika otrzy- 
mał. Szkoda dobrej rzeczy, że się tak mami i w 
tak ciężkich dla rolnictwa czasach zamiast spo- 
dziewanych korzyści i ułatwień nie tylko, że ich 
nie przynosi, ale zmusza do szukania obcych źró- 
deł, nie zawsze odpowiadających celowi i zało- 


niu. 
nerwy komu i czemu przypisać należy, że 


doiąd nie poczyniono odpowiednich kroków, a- 
żeby fachowega kierownika Spółki, obdarzonego 
zaufaniem członków, zwolniono z obowiązków w 
armii, przywrócono na niemniej ważny posterunek 
w ciężkich dla rolnictwa czasach. Nie mogąc sa- 
mi znaleść na to rady. tą drogą zwracamy się do 
miarodajnych czynników a w szczególności do W. 
Szan. Syndykatu rolniczego o poczynienie starań, 
aby Spółkę „Snop“ przez przywrócenie jej facho- 
wego kierownika, powołać do życia, by znowu z 
dobrym skutkiem mogia służyć dobru społecznemu. 

Odznaczenie austr. gubernatora Krói. Pol. Biuro 
kor. donosi z Wiednia: Cesarz zaprzysiągł wczo- 
raj przedpołudniem wojskowego  jenerał-guberna- 
tora w Królestwie Polskiem, jenerał majora Ery- 
cha bar. Dillera jako tajnego radcę. 

Włoszczenie nazw słowieńskich. „Lega naziona- 
le“ już oddawna pracowała nad polerowaniem wło- 
skością nazw słowieńskich tam nawet, gdzie nigdy 
ani jednego Włocha nie było, ale gdzie zapuszcza- 
ją się pretensye italskie. Jak piękną nawet etymo- 
logię stworzyli dla nazw swoich, świadczy choćby 
przechrzczenie starej i znanej z grot podziemnych 
Postojny na Postumia. Wymyślili sobie, że pa- 
nował tam ongiś jakiś rzymski Postumus — i do- 
bre. A przecież stara nazwa Postojna znaczy tyle, 
co postój polski, zatrzymanie się poczty i wo- 
zów podróżnych w wiekach jeszcze średnich. Po- 
dobnie nazwę góry Vremszczicea zmienili, do- 
dając — au — na początku na Auremio, jakoby 
od Auremiusa pochodzącej. Słowieńską Operinę 
nad Tryestem zmienili na Opciusa, a sąsiednią z 


grot, znaną Divaczę (kraj dziw i duchów) prze- 


zwali Divaceia, niby od Vacciusa rzymskiego sie 
wywodzącą. Taksamo Seżana otrzymała imię 
Cescano, a założycielem ogłoszono Celsiusa. Na- 
zwy włoskie przyjmowały i atlasy niemieckie z 
niechęci do słowiańskich, a teraz Włosi na tem swe 
roszczenia opierają i na świadectwo odwołują sie 
do atlasów niemieckich. 


Zawiadomienia i komunikaty, 


Podwieczorek z koncertem na dochód schronisk dla 
Legionistów, utrzymywanych przez Sekcyę Samary- 
tanina polskiego opieki nad Legionistami, który się 
odbędzie w najbliższą niedzielę tj. 26 b. m. o godzinie 
4tej popołudniu w sali Resursy w hotelu Saskim, za- 
powiada się bardzo interesująco. Uczynny, gdy chodzi 
o koncerty na cele dobroczynne, profesor Kvpystyński 
przyrzekł chętnie wziąć udział ze swoim wybornym 
kwintetem w koncercie na dochód schronisk legiono- 
wych. Kilka pieśni wykoha znana śpiewaczka p. Fi- 
lipkówna. Część deklamacyjną objął p. Dobrski. Wstę- 
pne wynosić będzie 1 K d osoby. K 

Rysunki wieczorne z żywego modelu i „croquis“, 
zaś dia początkujących studya z gipsu, rozpoczynają 
się z dniem 1 października pod kierunkiem T. Błotni- 


cyach ciała ludzkiego, konieczne dla poznania jego 
piękna. Murs koedukacyjny. Wpisy codziennie od 
12—1 ul. Starowiślna, 1. 10. 

Do Panów Fotografów zawodowych i amatorów. 
W ostatnich miesiącach bardzo wiele wieśniaków 
i przedmieszczan oraz żydów musiało się fotografo- 
wać w celu uzyskania różnych legitymacyj. Panowie 
fotografowie zawodowi i amatorzy posiadają też mnó- 
stwo klisz (negatyw) zupełnie im niepotrzebnych. Po- 
nieważ zaś takie negatywy fotograficzne pożądane są 
dv studyów etnograficznych, dlatego Zarząd Muzeum 
etnogralicznego w Krakowie (Wawel 7, I p.) uprasza 
uprzejmie Panów fotografów zawodowych i amato- 
rów o darowanie do zbiorów inuzealnych niepotrze- 
bnych im negatywów fotograficznych, przedstawiają- 
cych lud wiejski, małomiejski i żydowski. Szkła te na- 
leży opatrzyć napisem, skąd pochodzą osoby fotogra- 
fowane, a o ile to jest możebnem, także imieniem 
i nazwiskiem osoby fotografowanej, oraz podaniem 
jej wieku. Zarząd Muzeum ma nadzieję, że prośba ni- 
niejsza nie pozostanie bez skutku, 

Wykaz składek 57 p. p. na fundusz wdów i sierot 
po poległych Legionistach: X. kap. Mydlarz Ignacy 
100 K, kapitanowie: Genzel Ferdynand 20 K, Hora 20 
K, Lachowcz 10 K, 5wolba 2 K; nadporucznicy: Be- 
nedikt 10 K, Oszelda 2 K, Menderer 10 K; porucznicy: 
Weber Józef 40 K, Szałaśny Stanisław 30 K, Baran 
Andrzej 10 K, Werbecki 10 K, Friedel Antoni 10 K, 
chorąży Gaca Michał 10 K, kadeci: Dr Budziak Jan 
10 K, Chwistek Wojciech 10 K, Libera Ignacy 2 K 
Kertesc 5 K, Dr Hanak Franciszek 2 K; kadeci asp.: 
Okoński Kazimierz 1 K, Izraelowicz Leon 1 K; rachun- 
kowi: Apter Herman 5 K, Cisak Stanisław 2 K, Ro- 
góż Stanisław 4 K, Jarosiński 6 K, Potuczek Alojz 
lu K, Burghard Adam 4 K, Pitala Edward 10 K, Stri- 
geil Tadeusz 10 K, Gątarski Stefan 10 K; plutonowy 
Pięta Józef 2 K, feldw. Łabuda Władysław 2 K; żołn. 
Kocot Andrzej 2 K, Kocot Jan 2 K; plutonowi: Sko- 
rzyska Roman 3 K, Dopak Franciszek 6 K, Baran Sta- 
msiaw 2 K; żołnierze: Solakiewicz Roman 2 K, Opioła 
Rudoli 2 K, Gębarowski Władysław 1 K, Aleksandro- 
w1icz Karol 1 K, Spiel Józef 1 K, Snopek Antoni 1 K, 
Kurzynek Andrzej 1 K, Zarod Józef 1 K, Zachur Jan 
2 K; kaprale: Biernat Władysław 2 K, Wdowiak Wła- 
dysław 1 K, Pawlikowski Franciszek 1 K; plutonowi: 
Michalik Franciszek 10 K, Noga Jan t K, Jasiak Jó- 
zel 2 K, Jarosz Jan 2 K; żołnierze: Turlaj Józef 1 K, 
Jędtzejszyk Jan 2 K, Kania Franciszek 2 K; kadeci 
asp.: Grün Dom. 2 K, Brzuchacz Piotr 1 K; żołnierze: 
Kalinowski Michał 4 K, Kuryło Jan 2 K, Lorkiewicz 
Stanisław I K, Tobias Władysław 1 K, Wendys Fran. 
2 K, Katra Paweł 1 K, Gniadek Władysł. 2 K, Zając 
Tadeusz 1 K, Dykas Fran. 1 K, Stanisławski Sewe- 


ryn 2 K, Świerczek Józef 1 K, Czajka Piotr 1 K,! 


Krzysztofek Andrzej 1 K, Rychnik Jan i K, Sułko- 
wski Andrzej 1 K, Wróblewski Stan. 2 K, Kopyłko 


Wojciech 1 K, Lubos Fran. 1 K; plut. Cekański Ja- 


kób 1 K, Migdał Jan 60 hal.; kapr. Kura Józef 1 K; 
żołn. Stanek Józef 1, Płaneta Piotr 1 K, Wytrwał Mi- 
chał 1 K, Starosz Józet 1 K, Frankowski Józef 1 K, 


wronek Józef 1 K, Marzec Jan 1 K, Węglowski Michał 
1 K, Bochenek Jan 1 K, Kozdroń Fel. 2 K, Put Stan. 
3 K, Reczek Andrzej 1 K; plut. Rybu Jan 2 K; żołn. 
Polak Mieczysław 5 K, Lamot Władysław 2 K; freit. 
Marszalski Stan. 2 K; źżołn. Jurgar Jan 2 K, Tatara 


| 
K, Niece 1 K, Gałęziowski 50 hal, Kutaja 50 hał, ków na nasz front w Galicyi wschodniej, lecz 


Szczepanik Józef 50 hal, Bim 50 hal, Sowizdrzał A ia a : a 
50 hal., Klisiewicz 50 ha. Więcek 50 hal, Witkowski "op centrowali swą pełną siłę uderzenia na od 


1 K, Bylica i K, Rydarowski 1 K, Kowenda 50 hal, Cinek wołyński. Nad Ikwą i Styrem 
Gorfa 50 hal: gefr. Kosakowski 56 hal.; żołn. Richter walczy się o przejścia rzeczne, które Rosyanie 
Bo hal, Knoblock 50 hal., Dzienger 50 bal, Uszcz 50 przy silnem poparciu ognia artyleryi usiłują 
hal. Meiznowski 50 ha., Baran 50 hal, Schirbaum' forsować. Usiłowania dzięki uporczywej obronie 
1 K, Stary 50 hal., Mitręga 1 K, Nowak 1 K, Ciurus' _ ,, o n ied a 
1 K, Jowjt 50 hal., Nawracaj 50 hal; kapr. Valeziński 5Peizıy na niczem. Tylko w jednem miejscu 
1 K; żoł. Jarosz 1 K, Duliński 1 K, Kukułka 1 K, udało się Rosyanom pod ochroną nocy przedo- 
A, 50 na ga L K; AE > RA Stać na zachodni brzeg Ik wy, lecz wojska na- 
żołn.: Pszonkowski , Kawka , Słowi al., PRETT 1-305 - : saré 
Mazur 5U hal, Postrąg 1 K, Hauzwanzel 50 K; plut. : wyrzuciły A zazattej i pierś a mał 
Hyka 50 h; poruczn. Muszyński 10 K 50 hb; zebrane tak, że dziś stoją Rosyanie wszędzie na w 5 c ho- 
przez licytacyę Alfred Kwiek i Król Marceli 4 K 23h; dnim brzegu Styrui Ikwy. 
plut. Ryba 2 K; chorąży Pajdak Julian 40 K, od in- 
nych żołnierzy 5 K 47 hal. Razem 655 koron. 

X.[. Mydlarz, kapelan przy 57 p. p. 


sze 


Przewidywanie dalszego pochodu. 


Berlin. (Tel. pryw.) Według „Berliner Tage- 


blatu“ korespondent „Timesa“ donosi z kwa- 

Odznaczenia w Legionach, Cesarz nadał KOM6H. eny: rosyjskiej, że w tej porze nie może być 
dantowi I pułku Kazimierzowi Sosnkowskie- mowy o marszu na Petersburg. Obszar 
m u i komendantowi batalionu tego pułku Leonowi ' między DźwinąaPskowe m jest dla gen. 
Berbeckiemu order żelaznej korony 3 klasy | Ruzskiego doskonałym terenem do walk od- 
z dekoracyą wojenną w uznaniu dzielnego zacho- ; wrotowych. Wszystko wskazuje, iż zima będzie 
wania się wobec nieprzyjaciela. ostrą. Marsz niemiecki na Dźwinę doprowa- 
Naczelna komenda armii nadała srebrny medal dził do obfitujących w straty ataki na dobrze 
waleczności I kiasy: chor. Dr Stan. Mańko w- unocnione pozycye nad Dźwiną. Przypuszcza 
skiemui Tad. Królowi, kapralowi Mich. Go- on dalej, że leży w zamiarze Niemców skoncen- 
louce, gefr. Piotrowi Baranowi i leg. Józ. |trować się w takiej sile, by za wszelką cenę o- 
Fijałowiczowi, wszystkim pięciu w 2 pułku panować Rygę, Dźwinę i linię Dźwi- 
Legionu polskiego, a srebrfty medal waleczności n y. Jeśli to osiągną, nie jest rzeczą wykluczo- 
II klasy. sierż. (podof. sanit.) Zdzisł Czubiń- ną, że jeszcze w jesieni rozpoczną dalszy po- 
s ki e mi u, kapr. (podof. sanit.) Stan. S ofi nowi, chód. Jeśli opuszczenie Wiina będzie przeprowa- 
Kaz. Wojakowskiemu, gefr. Franc. Saje-| dzone pomyślnie, to poważny kryzys na tym 


wiczowi i leg. Józ. Chojeckiemu, wszyst- 
kim pięciu w 2 pułku Legionu polskiego, oraz 
plut. Szymonowi Rolnikowi i gefr. Wład. S e- 
nyszynowi, obu w 1 dyw. art. Leg. pol. 


Nekrologia. Jan Kanty Szumski, emeryt. 
e. k. dyrektor ewid. katastru gruntowego, urodzo- 
ny dnia 26. października 1826 r., opatrzony św. 
Sakramentami zasnął w Pańu dnia 17. września br. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się dnia 19. września 
br. ogodz. 3 popołudniu z'domu żałoby przy ul. 
Ormiańskiej 1. 35 na cmentarz Łyczakowski do 
grohowca familijnego, o którym w nieutulonym 
żalu, po najlepszym mężu i ojeu, żona wraz z dzie- 


froncie przeminie. 


Skrócenie linii odwrotowych. 

Berlin. (Tel. pryw.) Według „Berliner Tage- 
blattu” zamieszcza „Times“ następujący tele- 
gram z Petersburga: Co się tyczy ogólnego po- 
łożenia, to linie odwrotowe zachodnich 
armii rosyjskich, mimo ich waleczności stają się 
corazkrótsze. Przestrzeń między atakują- 
cemi kolumnami a bagnami Polesia staje się 
coraz mniejszą. Nie możemy pozostać ślepymi 
na fakt, że ten obrót w operacyach, zadanie na- 
czelnego kierownictwa odnośnie do odwrotu o+ 
gromnie utrudnia, 


ckiego. W program wchodzą także wykłady o propor- , 


K,' 


ćmi i wnukami krewnych, żnajomych i pobożnych 
chrześcijan zawiadamia. Nabożeńsiwo żałobne za 
spokój duszy Ś. p. Zmarłego odbyło się dnia 20. 
września 0 godz. 10. rańó w kościele 00. Domi- 
nikanów. 

Niech odpoczywa w pokeju! 

Jadwiga z Lubomęskich Krzyżanowska, 
żona radcy sądu kraj. zmarła wczoraj w Wiedniu. 
Pogrzeb odbędzie się w Krakowie we wtorek po- 
południu o godz. 4 z kaplicy cmentarnej. 


i 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 

Sobota o godz. 7 i pół wieczór: „Urzędowa žo- 
na“, występ F. Feldmana. 

Niedziela popoł. o godz. 3 i pół: „Żołnierz kró- 
lowej Madagaskatu. 

Niedziela wieczór o godz. 7 i pół: „Urzędowa: 
żona”, występ F. Feldmana. | 

Wtorek o godz. 7 i pół wieczór: „Urzedowa 
żona. występ I". Feldmana. 


Strata ćwierć miliona oficerów. 

Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az Est* otrzymuje 
z Bukaresziu wiadomość, że według „Mołdawy” 
Rosyanie stracili w pierwszym roku wojny ra- 
zem 223.271 oficerów rannych, zabitych i wzię- 
tych do niewoli. 

Ustąpienie trzech admirałów. 

Lipsk. (Tel. pryw.) „Leipziger N. Nachr.“ do- 
noszą z Kilonii, że ustąpili na własną prośbę trzej 
admirałowie, a mianowicie admirał von Grapow 
i wice-admirałowie von Laus i Funke. 


Posiłki francuskie w Dardanełach. 

Ateny. (Tel. pryw.) „Hestia“ donosi. iż z 
Francyi ma być wysłany do Dardanel 
17 korpus, ponieważ okazała się konieczność 
użycia wojsk regularnych zamiast dotychczaso- 
wycn regularnych i ochotniczych. Korpus ten 
ma być przeznaczony do wzięcia Konstantyno- 
pola, ponieważ z powodu pochodu wojsk nie- 
mieckieh, teren walk bałkańskich przeniesie się 
prawdopodobnie do Tracyi. 


Nowe siły w Dardanelach, 


Po upadku Wilna. 


Krytyczna dla Rosyan sytuacya na południe : 
od Wilna, jaka Ma Tak, się Ga. znany | Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ do- 
ruch okrążający lewego skrzydła armii gener. | NOSI z Aten, iż według doniesień pism greckich 
Eichorna, dotychczas jeszcze nie przeminę- | 2 Mitylen, przybyło do Mudros 110.000 wojsk 
„ła. Armia gen. Eichorna, wałcząca obecnie ' sprzymierzonych przeznaezonych do Dardaneli. 
, prawie zupełnie ż frontem na zachód, przez dwa | 
[dni przełamywała opór Rosyan na północny i 
południowy zachód ód Os: miany i według” 
ostatniego komunikatu niemieckiego opór ten, ' 
w połnoenym odcinku Oszmiany aria) — Echa mowy Radosławowa. 
Oszmiana leży na szosie prowadzącej z'__ Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztg* donosi, 
Wilna przez Mołodeczno do Mińska, tudzież 20 iż według telegraficznego sprawozdania amery- 
km. na południe od linii kolejowej, prowadzącej Kańskiej „Associated Press“ z Sofii, Radosła- 
w tym samym kierunku. wow w Ostatniej swej mowie do stronnictw rzą- 
t Równocześnie prawe skrzydło grupy gener. dowych w sprawie stosunku do Serbii podniósł. 


Na Balkanie. 


Hindenburga, w skład której wchodzi — jak że „Serbia ofiaruje teraz natychmiastowe obsa- 
wiadomo — armia gen. Eichorna, walczy je- dzenie części Macedonmi aż do rzeki W a r- 


szcze. drugi dzień, w obszarze na północ od N o- ,1 ar. zaś odstąpienie tej części Macedonii, która 
wogrodka, gdzie Rosyanie przez zacięty o- Heży po stronie Wardaru, czyni zależne od tego, 
pór starają się zyskać ną czasie, by umożliwić |czy otrzyma Bośnię, Hercegowinę, Chorwacyę 
'odpływ zagrożonych grup rosyjskich z obszaru [i Dalmacyę. Warunki te są niedostateczne. Ru- 
Wilna. W obrębie oskrzydlających Rosyan ope- munia i Grecya pozostaną neutralne. 

racyj, uczyniła spory krok naprzód grupa ks. „Associated Press” dowiaduje się następnie, 
Leopolda bawarskiego, która dotarła do że Rumunia i Grecya skłaniają się do tego; aby 
W a lo wk i, położonej około 20 km. na wschód Przymierze z Serbią pozostawić na uboczu. — 
od linii Lida—Baranowiee, a na południe od W ostatnich dniach miało nastąpić pewne zbli- 
Nowogródka. i żenie między Bułgaryą a Grecyą. 

Armie rosyjskie walczące poprzednio w ob- Sobranie bułgarskie nie będzie zwołane, jak 
szarze Wilna i nad środkowym Niemnem, wszel- również nie zostanie utworzone ministeryum 
kiemi siłami starają się więc obecny swój od- koalicyjne. 
wrót w kierunku na Mi ńsk ukształtować jak Mobilizacya w Bułgaryi. 
najpomyślniej i zacieśniające się kleszcze armii > 4 
niemieckich utrzymać w jak największej roz-' Kopenhaga. (Tel. pryw.) Unia telegraficzną 
wartości, Do wykonania»odwrotu pozostaje im lonosi z Londynu: Jeden współpracownik biura 
przestrzeń około 100 km.ą jaka dzieli skrajne le- "eutera miał interwiew z bułgarskim oficerem 
we skrzydło armii gen. Bichorna od grupy ks. rezerwowym, który otrzymał telegr. wezwa- 
Leopolda. Przestrzeń bezsprzecznie znaczna, nie do służby. Otóż ten oświadczył, że armia 
lecz jeśli zważy się, że z tych 100 km. trzeba bułgarska zaradziła brakom w stanie oficerskim, 
odliczyć około 60 km na bagna Berezyny, spowodowanym wojną bałkańską, przez założe- 
lewego dopływu Niemna, iudzież jeśli się zwa- nie dwóch szkół wojskowych, Także i arsenały 
ży, że w kierunku odwrotu nic rozporządzają 754 pełne, tak, ze w zapasie leży dla każdego z 40 
już Rosyanie żadnemi drogami kolejowemi, wó- pułków 6000 sztuk do wyekwipowania: także i 
wczas zrozumiałym stanie się zacięty opór rezerwa otrzyma lepsze wyekwipowanie, niż w 
skrzydeł armii odwrotowych, przez który Ro- ostatniej wojnie bałkańskiej. Działa, Krupa. zdo- 
syanie obiecują sobie odpływ swych zagTożo- byte na Turkach, wystarczą. aby uzbroić wszyst- 
nych armii ukształtować jak najpomyślniej. , kie pułki artyleryi działami szybkostrzelnemi, a 

W obszarze na południe od Polesia, przy oprócz tego zakupiono wiele dział, tak, że stan 
względnym spokoju nad Strypą, wojska artyleryi podniósł się o jedną trzecią poprzednie- 
sprzymierzone walczące na Wołyniu przesu- g0. Mobilizacya dotyczy: 10-eiu dywizyi, liezą- 
nięte zostały na silne stanowiska na zachodnim cych razem 250.000 ludzi. Dyscyplina i duch w 
brzegu Strypyilkwy z oparciem o Łuck, armii i wśród oficerów wyborny. 
leżący obecnie w linii bojowej. Przestrzeń oko- ' 
ło 50 kın., dzieląca Stubielę od Styru nie' N- Przegrana gra. | ; 
nadawalu się do skutecznej obrony przeciw Berlin. (Tel. pryw.) Według „Vossische Ztg”” 
skoncentrowanym na Wołyniu po niepowodze- Sprawozdawca medyolańskiego „Becola donosi 
niach galicyjskich uderzeniom rosyjskim, a nad- 19 Londynu. że decyzys Bułgaryi zapadła na- 
to mogła dać Rosyanom Sposobność do oskrzy- 8le. Nie wiadomo, czy Bułgarya zawarła układ 


dlenia od północy stojących na wschód od S t u- 
bieli sił sprzymierzonych. 


z Rumunią, względnie jaki charakter nosi ta 
umowa. Jest jednak rzeczą Zupełnie możliwą, 


Powracając spotykaliśmy ludzi, którzy uciekli Mo- Ignacy 2 K, Modecki Antoni 2 K; freit. Figula Paweł 
Ją p zj * 5 Q , a r l 
skalom. | 1K, Nowak Józef 1 Ki Big „Bain, SB : k; a 
; ą X 8 Michał 1 K, Broda Fawe „ Motyka Piotr 
& Krojg. Z interesowanych stron dochodzą nas 2 kakai 1 K, Biedroń Stan. 1 K, Kozik Leon 
następujące uwagi: Od prawie 2 lat przed wybu-'q K, Jabłoński P. 2 K, Staszko B. 1 K, Wyszkiewicz 
chem wojny, założono tu z inicyatywy Syndykatu! J. 1 K, ga. Win. 2 k, WRA sA Us 
o1niczeoo SŚnOIK. i 4 « Gatki tysiecy |40 h; kaprai Kaźmierczuk Maryan % K; żołn. Tomasze 
rolniazegy spikę rolniczą Snop". Setki tyż ęcy | sBiKU fóldw.: Klich JAE Ma wiek Allied 2 K, 
rocznego obrotu najlepiej świadczy, że inicyatywa q zeki Edward 2 K; żołn.: Wieczerzak Józef 2 K, Ba- 
Syndykatu była bardzo na czasie i okazała Się ran Władysław 2 K, Heligoth Zygfryd 2 K; kapral: 
zbawienną w skutkach. co też tysiące członków ('hudzikiewicz Tadeusz 2 K; żołnierze: Griinbaum 2 K,! 
? , łościan najlepiej potwierdzić i po-|Hanak Jarosław 2 K, Piechowicz Ludwik 80 h, Kozioł 
okolicznych w 1. najlepiej potwierdzić i po- | an 1 Ko Król Marceli 4 K; Gefr. Kula Wojciech 
świadezyć mogą. Dziś prawie, że ta tak ŚWIEtNIĆ > K; żołn.: Szklarski Ferdynad 2 K, Rasiński Adam 
kwitnąca Spółka, nie istnieje, bo fachowy tejże'jg K, Waśko Jan 2 K, Apfel 2 K, Pękala 1 


KA A 


Obrazy M. B. Częstochowskiej 


artyst. malowane na płótnie 
= tenio do sprzedania == 


FERETRONY i OBRAZ 


do Kościołów po cenach 
= niskich dostarcza == 


Posunięcie to było więc dobrze obmyślanym Ż* oba te państwa porozumiały się. Na wszelki 
ruchem strategicznym. wypadek pewnem jest. że wypadki na Bałkanie 
Ti TIMAN poczęły się toczyć i jeśli wszystko z gruntu się 

nie zmieni, można mówić o przegranej 
Walki na Wołyniu. lgrze czwórporozumienia. d i : 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny , 
E. Lennhof donosi z głównej kwatery pra- 
sowej pod datą 23 b. m. godz. 7 wieczorem: 

W ostatnich 24 godzinach przyszło na Woły- 
niu do przesunięcia lewego skrzydła naszych ( 
sił na zachodni brzeg Sty ru. Rosyanię nie | 
podjęli wezoraj i dzisiaj żadnych większych ata- - 


STANISŁAW RAB 


W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 4, (vis a vis hotelu 


handel artykułów religijnych, 


Zaprzeczenie Rumunii. 


Bukareszt, (Tel. pryw.) Rumuńskie minister- 
stwo wojny oświadcza, że wiadomości. zamie- 
szczane przez prasę bułgarską o armii rumuń- 
skiej, jak np. podana przez dziennik „Utro“ wia- 
domość o mobilizacyi dziesięciu roczników, li- 
czących 250.000 ludzi, są niezgodne z prawdą. 


Groźba czwórporozumienia. 
Budapeszt. (Tel. pryw.) Z Zofii donoszą: Dy- 
plomaci czwórporozumienia wręczyli prezyden- 
towi gabinetu notę, w której oświadczają, że 
gdyby Bułgarya zaczęła wojnę z Serbią. wów- 
czas będzie miała przeciw sobie wojska angiel- 
skie, francuskie i włoskie. 


Stanowisko Venizelosa. 

Ateny. (Tel. pryw.) W partyi Venizelosa dają 
się zauważyć różne niesnaski i rozdwojenie i to 
nawet wśród kierowników partyi i ludzi tak 
wpływowych. jak Goflis, były rządca Samos. 
Rufos, rządca Krety, Kalexandris, były minister 
oświaty itd. Nie jest jeszcze wiadomem, czy 
wschodzą tu w grę osobiste motywy. mające na. 
celu zdobycie fotelu misteryalnego, czy też nie- 
zadowolenie z polityki kierowników. Jednak to 
jest pewnem, że przed zebraniem się Izby Veni- 
zelos zmieni skład gabinetu, przenosząc wię- 
kszość obecnych ministrów do nowo utworzonej 
rady państwa, a zatrzyma tylko ministrów ko- 
munikacyi, spraw wewnętrznych i wojny. W ten 
sposób chce przeszkodzić rozłamowi w partyi. 


Wiadomości telegrzficzne 


„Głosu Narodu“ z dnia 23. września 1915 r. 


Powołanie 18-letnich pospolitaków, 


Budapeszt. (Tel. pryw.) Dziennik urzędowy 
publikuje rozporządzenie ministerstwa honwe- 
dów, że uznani za zdolnych do pełnienia służby 
wojskowej pospolitacy urodzeni w 1897 r. mają 
się stawić 15 października, o ile wyraźnie nie 
uzyskali zwolnienia. To rozporządzenie dotyczy 
także austryackich poddanych i przynależnych 
do Bośni i Hercegowiny, którzy przy przeglą- 
dzie na Węgrzech zostali uznani za zdolnych do 
pełnienia służby. 


Ruch strejkcowy w Petersburgu. 

Petersburg. (T. B.) Obwieszczenie komendan- 
ta petersburskiego okręgu wojskowego z dnia 
15 b. m. stwierdza, że znów wybuchł ruch 
strejkowy wśród robotników wyrabiają- 
cych amunicyę i że robotnicy odbyli nawet zgro- 
madzenia demonstracyjne na ulicach i obrado- 
wali na kwestyami, które nie robotników nie 
obchodzą. Skutkiem tego armia cierpi dalej 
brak amunicyi. Generał Russki określił .iakia 
postępowanie jako zdradę kraju, co komefidant. 
podkreśla. Nawet wobec wydarzeń wojennych 
nie ma powodu do rozciągania niepokojów -na 
wnętrze państwa. Komendant radzi robotnikom, 
aby pracowali i nie przekraczali swego zakresu 
działania. 


Podróż Barka. 


Londyn. (T. B.) Rosyjski minister skarbu 
Bark przybył tu z Paryża. Bark zabawi w Lon- 
dynie przez 3 dni. Odbył on konferencyę z Mac 
łtonną i będzie z nim jeszcze dalej konferował. 


Zarząd krajów okupowanych. 

Lipsk. (Tel. pryw.) Według „Leipziger N. 
Nachr.* drugim burmistrzem Wilna mianowany 
został Weissenborn, dotychczasowy bur- 
mistrz z Halberstadt. 


a RW RE wwiiiiN 
Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. Stefan Bobrowski z An- 
drychowa, Stefania Siemiątkowska z Zakopanego, Ka 
ziimiera Uarapich ze Lwowa, X. Jan Gajkowski z San- 
domierza, Józefa Szujska z Limanowej, Zygmunt Le- 
śniowski z Wiednia, Walentyna Dienheim-Brochacka 
z Zakopanego, Karolina Lenariowiczowa > 
Stanisław Weber z Bytomia, Lazar Korngold z Wie- 
dnia, Gustaw Cinner z Gutenbergu, Kazimierz Borko- 
wski ze Lwowa, Helena Łubkowska z Nowosiółki. 


Nadesłane. 


t 
JAN KANTY SZUMSKI 


emeryt. c. k. Dyrektor ewid, katastru gruntowego 
urodzony dnia 26. października 1826 r., 
opatrzony św. Sakramentami, zasnął ci- 
cho w Panu dnia 17. września b. r. 
Obrzęd pogrzebowy odbył się dnia 19. wrze- 
Śuia b. r. o godzijie 3-ej popołudniu z domu 
żałoby przy ul. Ormiańskiej |. 35 na cmetarz Ły- 
czakowski do grobowca familijnego, o którym 
w nieutulonym żaly, po najlepszym mężu i ojcu, 
ż 'na wraz z dziećmi i wnukami krewnych, znajo- 
mych i pobożnych chrześcian zawiadamia. 
Nabożeństwo żałobne 
odbyło się dnia 20. września o godz. 10-ej rano 
w kościele OO. Dominikanów. 
NIECH ODPOCZYWA W POKOJU! 
Lwów, dnia 17. września 1915. 


Naukę śpiewu 


= — | 


rozpoczęła 


W. Szklarska 


s. była asystentka prof. Lampertiego w Dreźnie. .', 
Adres: Kraków, Siemiradzkiego |. 7. 


papierów i galanteryi 
Saskiego). C. k. sprzedaż tytoniu, 


4. magn r ią „WŁOS NARODU" z dnia 24Września 1915 roku. NARA. 


| Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń ñozkład jazdy pociągów 


Str. 


Kawy palonej 


- najlepsza mięszanina -| 


Najlepsza mięszanka za | kg. Kor. 4.30 


san Jago ] 

Perłówku ) > ' > > 440 
najiepsza | 

Caracas (0 

(vuatemała | > w dk >» 4n0 
Portorico 

Jawa \ , , b » AD 
Jamajka 1 

Honduras , s : 3 9 170 
Mocca 1 

Ceylon » > > > 490 
Kawa niepalona, hertata i ka- 


kao na kazdą cenę, żądajcie cen- 
ników szczegółowych — W ysyłam 
w pakietach pocztowych po 1%, 


- Labędzie 


| 

dwa młode samce do sprzeda- 

nia w Zarządzie ogrodnictwa 

| miejskiego w Krakowie ul. Lubicz 
L. 23. 


Meble, Antyki 


do sprzedania (łóżka, szafy, ka- 
napy, stołki, całe garnitury) w Za- 
rządzie Zakładu w Szczawnicy, 
gdzie takowe i oglądać można. 
Sprzeda się częściowo i wszystko 
razem. __1807 


Drób rasowy 


gęsi endeńskie po 15 K, indyki 


KONKURS 


Towarzystwo prywatnego Gimnazyum realnego 


ogłasza dodatkowo konkurs na posadę historyka z zasadniczą płacą 
roczną 2400 koron. Udokumentowane podania należy wnosić na 
ręce Towarzystwa do dnia 1. października b. r. 


T. Rojek M. Fornalski 


kierownik. 


Kuney i Przemysiowcy! 


z praw. publ. w Nisku 


W. Prezes. 


u Urzędników prywatnych ze Lwowa :: 


Zakład ustawowy emerytalny zastępczy (dyr. Stanisław Bal), 
przeniosło dnia 20-go Września b. r. swa biura z Wiednia 
NA RAZIE DO KRAKOWA 


skąd w połowie października przenoszą się biura te 
już na stałe do Lwowa. We Lwowie urzęduje również 
tamt. Biuro Towarzystwa, zaś istniejące od 7 lat stale 
biuro (filia) tego Towarzystwa w Krakowie ul. Duna- 
jewskiego l. 1, urzędowało i urzęduje w dalszym ciągu 


bez przerwy, udzielając na żądanie wszelkich informacyi | 


kg. albo koleją nieopłarono, Z| amerykańskie brązowe, 12 K. in-| | Główną przyczyną zastoju w handlu jest obecnie w sprawach Towarzystwa. 1838 
ocleniem za, E fo Ai dyczki, 10 K. indyki, koguty Wy-| nieogłaszanie się. Błędnem jest mniemanie, że w obec 

dostarczam do 5000 kg kawy. |andotty białe K. 10, kaczki Pe-|nych czasach nie opłaci się inserować. Przeciwnie, teraz j Ri j 3 j ia foi 
Zeta kmerkanisster Kafee Import |klug 10 K, sztuka — wszystk. |kiegy każdy lezy się 2 wroszem tem ważniejsze jost|GMNTB Rrajome Zakładu obrotu zbożem w Białej 


z lęgu wiosennego. ma na sprza- 
daż do odbioru tylko w miejscu, 


dwór Gaik, poczta Dobczyce. 
1822 


Szum 
w uszach 


kto wyleczył, raczy mi poradzić 

Wdzięczny będę. Adres: »Kazi- 

mierz< Administr. Cłesu Narodu». 
1525 


Dziewczynkę 


À Mie i kuceje -KSIĘGARNIA sierotę od lat 12 do 14, zdrową, 
PAAT D-ra MIŁKOWSKIEGO miłą i dobrą, przyjmie bezdzietne 
= małżeństwo (urzędnik IX. rangi) 
na dalsze wychowanie i opiekę. 
Zgłoszenia Miller poste restante 
34 Kraków 1. 1794 


poszukuje 


starszego rutynowanego» wożnego, 


znającego służbę biurową. Zgłosić się należy pisemnie z podaniem 
wieku, lat służby odpisów świadectw i warunków wynagrodzenia 
za całodzienne zajęcie 


STOLARNIA MASZYNOWA 
[p => r] JOZEFA PASIONKA W JAŚLE 


poinformowanie go, gdzie może nabyć tani i dobry 
towar (w firmie chrześcijańskiej). Ogłaszanie się zaś 
teraz jest tem skuteczniejsze dla panów kupców, że 
w czasie wojennym gazety są dziesięćkroć poczytniejsze 
niż zwykle. Zwłaszcza pismo nasze jest rozchwy- 
tane, po przeczytaniu przechodzi z rąk do rąk i czyta 
je dziesiątki tysięcy ludzi. Inserowanie u nes najlepszym 
interesem dla firm chrześcijańskich. 


M. KNELLER 


Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
Telefon 55/03 Rok założenia 1889. 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w- uandlu 
towarów mieszanych 


A. Janowskiego 
w Myślenicach. 


Kominy fabryczne! pun ze 


1729 
żelazno-betorowe systemu „Nasta“ patent, około 20%o tań- 
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy. 
Najlepsze referencye. 


Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 
firmy Detonowo-budowianej. 


Władysław Pokora i Józef Skala 


Spółka z ograniczoną poręką 


Morawska Ostrawa. 


Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 


HOTEL POLERA 


w KRAKOWIE 
v's a vis Teatru miejskiego, 16'0 


w pobliżu dworca kolejowego w bardzo pięknem 
7 komfortem, 7 wszclkiemi 


Starożytności 


=== (Floryanska, 1). 


e 


Przy ulicy Szpitalnej Nr. 
naprzeciw teatru 


mieszkanie 


złożone z 4 pokoi. przedpckoju, łaz'er- 
ki, spiżarni, kuchni i obok niej jednego 
pokoju na III piętrze. — Tamże sklep 
z pokojem oraz ubikacyanii mezzaninu 
i Suteren nad i pod lokaleościami po- 
łożonymi. Od października do wyna- 

jęcia. 1796 


Rutynowana nauczycielka 


języka franeuskiego 


udziela lekcyi prywatnych oraz 
urządza kursa zbiorowe. Wia- |= 


OSC ża. Pigtcg, Mic hasle =e e IZZZA 0 adne o "o 
PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA f% 


Tadeusza Laszkiewicza | 


Staruszka 94-letna. 
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8, 


wdowa po ekonomie, pozbawiona 
wykonuje : 


ai 
pe 


położeniu, urządzony 
wymogami poleca pokoje od 3 Karon wzwyż. 


05 © 


W hotelu zrakomiła restauracya. 


Wdowa pourzędniku kolejowym 
przyjmie panienki 


ze szkół ludowych, wydziałowych 
lub gimnazyum na całe ntrzyma- 
nie. Fortepian do dyspozycyi. — 
Wiadomość ul. Jasna l. 5. Il p 

na lewo, 1793 


jakichkolwiek środków do życia 
prosi o wsparcie. Tekla Siekliń- 
ska, Zwierzyniecka 5. — Łaska- 
we datki przyjmuje dministracya Szyldy, napisy. orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b'asze. d ZeWIe, ceracie i szkle 
»Głosu Narodu«. malowane lub trawione. Szyby ornament..matowe oraz lakiernictwo galanteryjne. : 


Wina mszalne % Kas2 Oszczędności 


A. Gralewski& miasta Tarnowa 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych ZO wraz ze zakładem zastawniczym, któ- 

w Krakowie ul. Bracka 11.58 ra od 1 listopada urzędowała we 

| Wiedniu i w Tarnowie bez przer- 

nu lwy — zwiozła z Wiednia swoje 

dom akta i wartości skutkiem zarządze- 

nia c, k. Władz i urzęduje nor- 
malnie w Tarnowie. 


-mm i a | I Z) 
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To 
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NAWOZY SZTUCZNE 
2S 


a mianowicie: 


SUPERFOSFATY 
I TOMASYNĘ 


najlepszej jakości z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN 


poleca i sprzedaje 


Zarząd Zakładu sztucznych nawozów 
w Krakowie, ul. Zzcisze l. 9 


przy składach towarowych Banku hipotecznego 
Godziny urzędowania od 7 rano do 6 wieczorem. 


W Zakopanem 
duży murowany 


(nieumeblowany) z ogrodem nadający się na szkołę — szpital lub 
klasztor do wynajęcia lub do sprzedania na bardzo korzystnych 
warunkach. Wiadomość u właścicielki ul. Kościeliska boczne Nr. 1. 


„GŁOS NARODU” 


Kiosk koło Teatru, 
Ł'bzowska, Chodzińska, 
PI. Matejki, Łącki, 
PI. Maryacki Ziembicki, 


1756 [| 


Basztowa, Paully, 

Długa Aleksandrowicz, 

Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz, 


pociiwych względnie osobowych. 


Pociąg pospieszny Nr U 37/37 o 8.36 
ranu do Rzeszowa: ima połączenie 
w Bierzanowie do Wieliezki, w Tar- 
nowie do Nowego Nącza, Muszyny, 
Krynicy Orłowa. 

Pociąg pospieszny Nr 800i o g. 9.15 ra- 
no do Lwowa: :tylko z wozami I i H 
klasy). 

Pociąg pocztowy Nr 6273 o 9.17 przed 
południem do Kocmyrzowa. 

Pociąg pocztowy Nr 41A,142A o 9.35 
przedpołudniem do Zakopanego: me 
połączenie w Nuchej do Żywca. 
Zwardonia, w Kalwaryi do Wadowic. 

Pociąg pocztowy Nr U 49/51 o 11.48 
przedpołudniem do Lwowa: ma po 
iączenie w Bierzanowie do Wielicz- 
ki, w Dębicy do Kozwadowa, Prze- 
worska, w Rzeszowie do Jasła. w 
Przeworsku do Rozwadowa. 

Pociąg pocztowy Nr U 57/122 o 1.24 
popołudniu do Nowego Sącza: ma 
połączenie w Chabówce do Zakopa 
nego, w Nowym Nączu przez Stroże 
do Jasła, Nowego Zagórza. 

Pociąg osobowy Nr 87U1 V o 4.40 po- 
południu do Lublina: ma połączenie 
w Podgórzu—Płaszowie do Skawiny. 
Oświęcima, w kKierzanowie do Wieli 
ezki, w Tarnowie do Szczucina. 

Pociąg osobowy Nr 8701 o 5.00 popo- 
tuaniu do Lwowa: ma połączenie w 
Podgórzu—łłaszowie uo Skawiny. 
Oświęcima, w larmowie do zezuci 
na, w Debiey ao Rozwaułowa, Prae- 
worska, w tKzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Mozwucowa. 

Pociąg pocztowy Nr 91,134 o 9.48 
wieczór do Nowego Sącza: ina połą 
czenie w Ruchy ao Zywea. ZWATUO- 
nia. w Chabówce do zakopanego do 
Zakopanego, Nowego largu, Buchej 
tóryv. 

Pociąg pocztowy Nr L 105/106 103 
o it.0v w nocy do Lwowa: Ina po 
iączenie w Tarnowie do Nowego 5y- 
czu, Jasła, Nowego Zagorza, w biye 
szowie do Jasła. 

Pociąg pocztowy Nr 307 U 30 o 1.47 
w nocy z Oświęcima: 2 połąszenielu 
w Spytkowicacn z szerszy Wodnej, 
Jaworzna, Trzebini, 

Pociąg pocztowy Nr 42 o 3.23 rano ze 
Lwowa: z połączeniem w Bierzano- 
wie z Wieliezki. 

Pociąg poczt. Nr 103/101A/101;,U118 

o 1.23 rano z Nowego Sącza: z po 
łączeniem w Stróżach Z Nowego 4a 
sórza, Jasła w Uhabówee z Łako- 
panego, Nowego Targu. 
Pociąg osobowy Nr 8704V o 9.40 
przedpołudniem z Lublina przez Dę- 
bicę: z połączenem w larnowie ze 
sSzezucina. 

Pociąg osobowy Nr 8704 o 10.05 przed- 
południem ze Lwowa: z połączeniem 
w Rzeszowie od Jasła, w Przewor 
sku od Kozwadowa. 

Pociąg pocztowy Nr 82/78/U78 o 1.47 
popołudniu z Rzeszowa: z połącze- 


niem od Jasła. w Tarnowie od No- 
wego Sącza. Kryniey, Orłowa. w Bie- 
rzuiowie Z Wieliczki. w Płaszowie 


z Oświęcima. 

Pociąg pocztowy Nr 141A/42A o 2.40 
popołudniu z Zakopanego: z pota- 
czeniem w Nowym Targu ze Suchej 
Góry, w Skawcach z sierszy Wo- 
dnek Trzebini, w Kalwaryi Z Wa- 
dowie. 

Pociąg pocztowy Nr 96/2 Uy o 6.46 
wieczor ze Lwowa: z połączeniem 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Or- 
lowa, Muszyny. w  bierzanowie z 

Wieliezki. 

Pociąg pospieszny Nr 8002 o 8.03 wie- 
czór ze Lwowa: tylko z wozami | 
i PI klasy. 


Ds. aaa 
Wiadomości o zaginionych 


Ogłoszenia o zagiolowych umieszczamy 
w tvm dziale za opłata 1 K. za jeden raz 
Należytość należy nadesłać 2 RÓry, 

zez >" | 


MARYA ZE SROCZYŃSKICH 
FIOR 
w Brzozowej p. Gromnik prosi 
o wiadomość o swoich rodzi- 
cach Janie Sroczyńskim i Ale- 
ksandrze i o krewnych Janie i 
Annie Smaga i Eliaszu Łuka- 
siewiczu z Grabowej koło Ka- 
mionki Strumiłowei. 


prenumerować | nabywać 
można w nastepujacych tra- 
fikach i handilach: 


Sławkowska, Słomiany, 

| Sukiennice, Mańkowska, 
Szewska, Czaplińska, 
SzczepańskaY9, Hop"asiSalomonowa, 


A Nowak, Mikołajska, Alfus, ) ABM sg 
i Miłkowski, Rynek gł. Rudnicki, Plac Szczepański, Grafczyński, 
Św. Jana, Piwarski, » »„ Friedlein, Szewska, Czapliński, 


Rynek mały, Kurkiewicz, Wiślna, Nikiel, 


Sławkowska, Księgarnia Polska, 
7 Rab, » 


Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalski w Rynku 


Jagiellońska, Fupczyc, 
Karmelicka, Bracia Hildowie, 
5 Aker, 


Zwierzyniecka 25, Nikiel, 
15, Dzikowska, 


oraz w Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (cbok ,„Drzewa 
Wolności‘‘);, przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej i przy ulicy Franciszkańskiej. 
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